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POZNAŃ, 5 września.
Pogłoska o zamierzonćj przez króla Jana saskiego ab- 

dykacyi na rzecz Prus, które i tak zwolua ale systematy­
cznie odejmują, Saksonii resztki autonomii, uporczywie się 
utrzvmuje, pomimo wszelkich zaręczeń ministeryalnćj prasy 
herlińskićj, ie stósunek pomiędzy monarchami pruskim 
; saskim jest jak najpi zyjaźniejszym. Również wytrwale

triej strony. Natomiast pojawia się jako -------- --------
Jiość, nie zasługująca, jak sądzimy, na wiarę, o zbliżeniu 
się przyj acielskićm Rosyi i Austryi, oraz o zamierzonych 
odwiedzinach cara w Galicyi w czasie pobytu tamże cesa­
rza Franciszka Józefa.

Zresztą nie posiadamy dziś żadnych doniesień ważniej­
szych. We Francyi fermentacja wewnętrzna, we, Wło­
szech wzmagające się niezadowoinienie z powodu niezała- 
twienia kwestyi rzymskićj i nagłego rozwiązania parla­
mentu, w Anglii agitacya wyborcza, w Hiszpanii rozstroje­
nie umysłów, w Niemczech wreszcie ciągła obawa zbroj­
nych z sąsiadem zareńskim zawikłań.

Ze Lwowa w chwili zamknięcia dziennika naszego 
otrzymujemy obszerne sprawozdanie z burzliwego posie­
dzenia sejmowego na dniu 2 bm., z którego przebiegu 
wczoraj krótkie podaliśmy sprawozdanie, dziś zaś uwagi 
nad nićm Gazety Narodowćj poniżćj zamiesz­
czamy.

Poznańska Szkoła Realna.

Przypomną sobie czytelnicy nasi pogłoskę 
o zniesieniu tak nazwanśj polskiej tercyi w tutej­
szej szkole realnej i uwagi, które z tego powodu 
natenczas uczynić sobie pozwoliliśmy. Chcąc za- 
pobiedz czynowi, który z jakichbądź wypływa po­
budek, w ostatecznym rezultacie byłby tylko do- 
tkliwem nadwerężeniem praw tutejszej ludności pol­
skiej, odwołaliśmy się swego czasu do aktu dona- 
cyjnego zacnego współobywatela naszego p. Ber­
gera, który wyraźnie zastrzega, aby w wystawio­
nym i darowanym przezeń gmachu wszystkie 
wyznania i wszystkie narodowości równego 
domawały uwzględnienia. Odwołaliśmy się dalej 
w ówczesnym naszym artykule do troskliwości 
i baczności nielicznych niestety reprezentantów 
miasta Polaków, powołaliśmy się wreszcie, co naj­
ważniejsza na uczucie sprawiedliwości reprezentan­
tów miasta niemieckich i samegoż magistratu, uczu­
cie sprawiedliwości, na którem tóm mniej zawieść 
się obawiamy, że w obecnej właśnie chwili wszy­
stkie prawie organy prasy niemieckiej głoszą po­
tępiający wyrok przeciw systemowi bezwzględnej 
jednolitości w Królestwie Polskióm i na Litwie. 
Pogłoski o zniesieniu najwyższej klasy oddziału 
polskiego tutejszej szkoły realnej przycichły tśż 
nieco następnie, aż Gazeta Toruńska — która 
nawiasowo powiedziawszy, zamieściła w sprawie
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L. Chwila obecna przedstawia dziwne a dość cie- 
kiwe objawy. Stan i usposobienie umysłów w coraz 
większój są sprzeczności z codziennemi zapewnieniami 
o pokoju i o niezakłóconój niczóm ciszy. Wszystkie 
miłowania, odezwy i mowy, wyrachowane na obudzenie 
tthości powszechnéj, wyradzają tylko większą nieufność 
> wywołują wszelkiego rodzaju podejrzenia. Napoleon 
El, zachęcając niedawno w swój mowie mieszkańców 
hiasta Troyes do zajmowania się przemysłem i handlem 
izapewniaiąc Francyą, że w tej chwili „nic pokojowi 
P'wszechnemu nie zagraża“ — bynajmniój nikogo nie 
Oipokoił. Dziesięć lat temu takie słowa, z ust monar­
szych wychodzące, wywarłyby choć czasowy wpływ i sku­
tek, dziś owszem uważane są nieledwie za wróżbę bli- 
skiéj katastrofy. I echa nadreńskie nie przestają Pary­
żowi przynosić najczęściej błachych ale wciąż alarmują- 
cJoh pogłosek. To, że słyszano jakoby oficerowie pruscy 
dawali sobie rendez-vous na bulwarach paryskich, to 
znowu że król Wilhelm I publicznie się odezwał, że 
niań Bóg jest z Prusami.“ Wprawdzie Napoleon III 

ostatniej swój mowie zapewnia, że „Pan Bóg opiekuje 
s'ę Francyą“ — lecz skłopotana i zawachana opinia za­
pytuje się, któremu z tych dwóch zapewnień uwie­
rzyć?

Jeszcze nie przestano mówić o tajemniczóm widze­
niu się króla pruskiego z carem, a jnż obiega pogłoska 
° bliskióm spotkaniu się cara z Napoleonem III. Ta 
Pogłoska, fałszywa czy tóż mająca istotną podstawę, nic 
dobrego, jak utrzymują alarmiści nie wróży: bo dziś 
gdy dwaj monarchowie zjadą się w kąpielach, aby wy­
pić razem szklankę wody mineralnój, to można na pe­
wno ręczyć, że się zanosi na wojnę. Jedna tylko kró­
lowa Wiktorya, bawiąca w gronie licznój rodziny nad 
jeziorem szwajcarskióm, niezawodnie o wojnie nie ma-
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tśj kilka uwagi godnych artykułów — przyniosła 
przed kilku dniami wiadomość, jakoby zamiar znie­
sienia polskiej tercyi, w skutek starań reprezen­
tantów miasta Polaków, ostatecznie zaniechanym 
został. Doniesienie to nie sprawdziło się dotąd 
w wiarogodny i przekonywający sposób. Pogłoska 
o zniesieniu polskiój tercyi utrzymuje się nie tyl­
ko, ale co więcej,. nabiera coraz większego podo­
bieństwa do prawdy przez różne kroki przygotowaw­
cze, które o zamiarze tym nie pozwalają prawie 
dłużej wątpić. Dodaje wreszcie owój pogłosce je­
szcze większój wagi fakt, iż jej magistrat nigdzie 
urzędownie nie zaprzeczył. Rzecz więc znajduje się 
dzisiaj w tern samem stadyum, w jakiem się znaj­
dowała przed dwoma czy trzema miesiącami i mo­
głaby z naszej strony chyba tylko te same, co na- 
ówczas wywołać uwagi.

Przypominamy więc i dzisiaj dosłowne brzmie­
nie aktu donacyjnego p. Bergera, windykującego 
dla wszystkich wyznań i dla wszystkich narodo­
wości pobierających nauki w gmachu szkoły realnćj, 
równe prawa.

Upominamy więc i dzisiaj Polaków reprezen­
tantów miasta, aby sprawy tój nie zasypiali, ale prze­
ciwnie, aby baczyli z czujną troskliwością na do­
bro młodszych generacyi naszych.

Odwołujemy się więc i dzisiaj z wszelkióm 
zaufaniem do uczucia sprawiedliwości magistratu 
i reprezentantów niemieckich miasta Poznania, 
wskazując na przykłady Królestwa Polskiego i Li­
twy, jako na smutny dowód tego, do czego pro­
wadzą konsekweneye nie uznania zasady ró­
wnouprawnienia narodowości.

Przypominamy więc i dzisiaj tym, od których 
sprawa ta zależy, iż względy finansowe i rzekoma 
słaba frekweneya uczniów polskich do szkoły re­
alnej, zamierzonego zniesienia najwyższój klasy od­
działu polskiego usprawiedliwić nie są w stanie, 
gdyż np. w r. 1860 liczba uczniów Polaków w szko­
le realnej nie wynosiła ani 100, kiedy obecnie wy­
nosi przeszło 160.

Odwołujemy się wreszcie dzisiaj, czegośmy 
dawniój nie uczynili, do uczucia sprawiedliwości 
tutejszój prasy niemieckiej, która w konsekwen- 
cy i swego stanowiska zabranego względem usiło­
wań rusyfikacyjnych, nie może i tutaj oświadczyć 
się za czynem, który w razie, gdyby przyszedł do 
skutku, byłby w niezgodzie z zasadą równoupra­
wnienia ludności polskiej.

Odwołując się do wszystkich tych instytucyi 
i przypominając wszystko to dzisiaj raz jeszcze, 
uważamy przecież za najważniejszą a ostateczną 
w tej sprawie intencyą, całą naszą społe­
czność, do której się tóż niniejszem odzywamy. 
Szkoła realna poznańska jest na całym obszarze 
monarchii pruskiej jedynym instytutem publicznego

"******»«• tt JJUCCfUir; 1 LHLD

sić w tym celu wszystkich europejskich władzców. Tru­
dno wszelako przypuścić, aby monarchowie zechcieli 
zjechać się do ojczyzny Wilhelma Tela i aby tam o 
rozbrojeniu swych armii naradzać się byli gotowi: wąt­
pię także, aby nowo wystawiony pomnik polski w Bap- 
persyyl którąkolwiek z głów ukoronowanych do Szwaj- 
caryi ściągnął. Powietrze, jakie klasyczną ziemię wol­
ności owiewa, oddziaływa poniekąd nawet na dyploma­
tów. Oto widzieliśmy konsula amerykańskich stanów 
gorąco wyrażającego swe sympatye dla Polski, podczas 
gdy kolega jego w Stambule toasty na pomyślność Mo­
skwy wznosi. Widać, że dziś w polityce republikań­
skich stanów panuje taż sama dwulicowość, jaką się 
monarchiczne dwory odznaczać zwykły.

Niewiadomo mi, czy w obecnej chwili stoimy na 
wulkanie, ale czytając ostatnie artykuły Girardina, zda­
wałoby się, że wulkan tańcuje już pod nami. Dwa lata 
temu kiedy się wojna niemiecka gotowała i kiedy wzrost 
Prus widocznie _ interesom Francyi zagrażał, wtedy p 
Girardin objawiał żywo swoje dla Prus sympatye i przy­
klaskiwał wszystkiemu, co się za Benem działo. Dzisiaj 
słynny publicysta zupełnie zmienił swe zdanie: gwałto­
wnie domaga się on wojny z Prusami, do artykułów 
swych dołącza strategiczne plany okolic Benu, przemie­
nia kartę Europy, a przy tój sposobności dzwoni na po­
grzeb Polsce i dowodzi, listy króla Leszczyńskiego cytu­
jąc, że ta Polska już przed stu laty umarła. To po­
grzebowe podzwonne rozgniewało niektóre dzienniki a 
Gaz et te de. France prowadzi już od paru tygodni 
dość żywą i ciekawą polemikę z Girardinem o Polskę. 
Jeżli publicysta ten pragnie służyć Moskwie, to nie za­
wsze zręcznie jój służy. Moskale przedewszystkióm so­
bie dziś życzą, aby o nas ani źle, ani dobrze nie wspo­
minano: tymczasem każde odezwanie się o sprawie na­
szej Girardina wywołuje tę sprawę a nieraz daje po­
wód do przychylnego odzywania się o niej dziennikom. 
Gazette de France, organ legityraistów tutejszych, 
w kilku artykułach nie bez talentu napisanych, nie tylko 
za niepodległością Polski obstaje, ale Napoleona I i 
rząd dzisiejszy obwinia, że nic dla nas nie zrobili. 
Rzecz w ten sposób postawiona przypada naturalnie do 
smaku i innym opozycyjnym dziennikom.

„Chciehśmy, powiada dzisiejsza Gazette de France,

wychowania uwzględniającym do pewnego stopnia 
żywioł polski, jako polski. Jest tedy wyra­
źnym obowiązkiem i interesem naszój społeczności, 
aby okazanym mu udziałem dowiodła, że przezna­
czonych dla swego użytku klas jego potrzebu­
je rzeczywiście dla wykształcenia i wychowania 
swych dzieci. Że zaś udział ów nie potrzebuje 
być ża»łną konwencyonalną grzecznością z naszej 
strony, ale że się staje coraz natarczywszą konie­
cznością, dowodzi prosta oczywistość. Z wyjąt­
kiem teologii i medycyny, zamyka się, dzięki zbie­
gowi zuaaych aż nadto dobrze okoliczności, mło­
dzieży naszój coraz bardziój możność korzystania 
z tak zwanych zawodów uczonych. Okoliczności 
te wskazują natomiast młodzieży naszój zawody 
praktyczne, handel, przemysł, rólnictwo, rękodziel­
nictwo wyższe i niższe jako pole egzystencyi 
i przyszłości. Do wszystkich tych zawodów przy­
gotowuje szkoła realna, z której tóm bardziój ko­
rzystać należy, jeżli prócz i obok owego przy­
gotowania, daje, jak poznańska, początki przy- 
najmniój naukowego wykształcenia na podstawie 
narodowćj.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny itd. dr. Ortmann w Kiszporku (Christ- 

burg) mianowany został chirurgiem powiatowym powiatu sztum­
skiego.

Korespondeacye Dziennika Pozn.
K Zaboru rogyjakłeso, 29 sierpnia. 

Zapowiedziany na 27 września przyjazd cesarski
i przybycie wszystkich ministrów — oprócz sprawiedliwo­
ści, jak się wyrażają Warszawiacy — nie wiele dla nas ro­
kuje dobrego, a nawet wnosić można, że nowy gotuje się 
zamach na Polskę. Gdyby szło o uroeżysty obchód wcie- 
lenia-Królestwa do cesarstwa, to pobyt ministrów w War­
szaw^ byłby zbytecznym, tymczasem mówią, że w pałacu 
Krasińskich mają być przygotowane sale dla narad, w cza­
sie których senat będzie miał ferye, bo w tym pałacu wła­
śnie odbywają się posiedzenia senackie. Otóż z różnych 
danych wnoszą tutaj powszechnie, że 4 województwa po le~ 
wój stronie Wisły będą ostatecznie odstąpione Prusom, 
w nagrodę zapewnie przymierza zaczepno-odpornego, je­
żeli ono, jak jest prawdopodobieństwo, przyszło już do sku­
tku. W takim razie obecność ministrów koniecznie jest 
potrzebna; — są różne kwestye finansowe, międzynaro­
dowe itp. do załatwienia, których jednćm pociągnięciem 
pióra skończyć nie można. Innego celu przybycia do War­
szawy ministrów nie pojmuję.

Na Litwie z całą zaciętością prześladują mowę polską; 
kary pieniężne stósownie do zamożności z całą surowością 
ściągają, po 400 i 500 rs. już płacono za jeden wyraz. Po 
ulicach nikt nie rozmawia, zdaje się, że jesteś w mieście 
niemych. Znam kilku gadułów, co dla wygadania się 
wychodzą za miasto i tam dopiero na otwartóm polu kilka 
godzin rozmawiąją. W wagonach na kolei źelaznćj wszy­
scy milczą, dopiero przejechawszy granicę Królestwa za 
czynają się otwierać usta. Nie do smaku to bardzo Ro

doprowadzić pana Girardin do wyznania, że Polska nie 
umarła, i to nam się udało. Pan Girardin zgadza się 
z nami, że można było Polskę odbudować i w 1812 r. 
i podczas woj‘ny krymskiej, powiada on nawet, że pod­
czas krymskiej kampanii 20,000 Francuzów wystarczy­
łoby dla dopięcia tego celu. Otóż od wojny krymskiej 
duch narodu nie upadł, nie osłabła jego żywotność. 
Nawet ostatnie klęski, nawet Murawiew i jego siepacze 
dobić Polaków nie byli w stanie. Na wygnaniu, w mi­
nach sybirskich, w więzieniach, zachowują oni nadzieję 
i wiarę w wskrzeszenie swój ojczyzny. Pan Girardin 
wprawdzie nie uznaje tój siły, jaką daje wiara, twierdzi 
on, że wszystkie kombtnacye do odbudowania Polski 
zostały już zużyte i radzi Polakom, aby się zrzekli swój 
narodowości, swej religii i uklękli przed knutem. Ta­
kiego zapatrywania się nikt przecież we Francyi nie 
podziela. Tradycyonalna polityka Francyi, jedyna jaką 
u nas opinia rozumie i uznaje, dąży i dążyć musi do 
odbudowania nad Wisłą niepodległego państwa nieodzo­
wnie do równowagi europejskiój potrzebnego. Polityka, 
coby była głuchą na cierpienia Polski, coby przyzwa­
lała na obecny stan rzeczy, nigdy polityką Francyi nie 
będzie.“

Lubo do więcój lub mniój przychylnych odzywań 
się za nami dzienników zbytecznój nie należy przywią­
zywać wagi, to przecież faktem jest niezaprzeczonym, że 
ile razy zachmurza się widnokrąg polityczny, ile razy 
przypuszczenie lub obawa wojny umysłom się przedsta­
wią, tyle razy imię Polski przychodzi na usta i z pod 
piór dziennikarzy samo się wysuwa, a do zupełnego o 
nas zamilczenia, którego tak gorąco pragnie Moskwa, 
żadną miarą przyjść nie może.

Zapowiadano na koniec miesiąca wyjazd obojga 
cesarstwa do Biarritz, tymczasem podróż ta odłożoną zo­
stała, do połowy września. Przybył wczoraj do Paryża 
Książę Girgenti, brat byłego króla neapolitańskiego, a 
pizyjęcie jakiego ten książę na dworze francuskim do- 
znaje, otwiera naturalnie pole różnym domysłom.

Procesa wytaczane tutejszym dziennikom nie ustają 
i przyczyniają się wielce do ciągłego drażnienia opinii. 
Plotkarski,, skandaliczny a najbardziej dziś czytany Fi­
garo także prześladowaniom ulega: zabroniono przeda- 
wać ten dziennik na ulicach. Rozgniewany redaktor 
oświadcza dziś, że będzie się starał i nadal być nie­
przyjemnym rządowi i liczy, że pismo jego mimo za-
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syanom, iż w obliczeniach statystycznych miasta Wilna na­
kazało się 33,000 Polaków, katolików — 6000 zaś prawo­
sławnych, sann urzędnicy, polieya i garnizon — reszta Ży­
dzi. Owa księgarnia rosyjska, októrój pisały gazety ro­
syjskie —- że „nakomec to w 63 roku założono w Wilnie 
pierwszą księgarnią rosyjską“, ostatecznie teraz zbankrm 
towała, bo Rosyame wykształceni oprócz gazet i roman­
sów francuzkich nic nie czytają — reszta niższych urzędni­
ków i oficerów przepędza czas na kartach i pijatyce 
Mimo więc tak korzystnych warunków, przez rząd rosyjski 
podanych- księgarz memógł się utrzymać- ponieważ nie

.c^a książłd, więc księgarnią zamknął. 
Może sądzicie, że list diabła do Potapowa w Kia-

dradaczu zrobił jakie wrażenie w Rosyi. Bynaimniói 
Do 1863 roku, chociaż sumienia nie mieli, dbali jednak 
o opinią w Europie, od kilku już lat zrzucili maskę i ża­
dnego me mają wstydu. Zdziwicie się zapewnie, że numer 
ten KI ad rada cza jest we wszystkich cukierniach wWqr 
szawie, przeszedł przez cenzurę i polieya wcale go nie kon­
fiskuje. To mi daje jeszcze więcój do myślenia o prawdo­
podobieństwie przyłączenia 4 województw do Prus? Mó­
wiono mi z dobrego źródła, że w czasie przej’azdu cara 
przez Litwę Potapów był źle przyjęty, miał mu car dać do 
zrozumienia żę za łagodnie postępuje z Polakami i od­
wrócił Się od mego. Natychmiast Potapów ogłosił okólnik 
powołując się na ukaz cesarski; głównym więc prześlado­
wcą narodowości polskiój jest sam Aleksander H.

Donosiłem j’uż, że po przejściu części majątków na 
Litwie na własność prawosławnych kontrybucya 2 000 000 
rs. rozłożoną została na posiadaczy Polaków, z wyjątkiem 
prawosławnych nowonabywców. Teraz z zdziwieniem do­
wiaduję się o nowóm łajdactwie rządu rosyjskiego Przy 
wypłacie należności właścicielom, a właściwiój ¿ówíac 
przy spłacie wierzycieli - bo właścicielowi nic się praJie 
me dostaje-rząd potrąca jeszcze ze sprzedanych mają­
tków przez hcytacyą przymusową 20 pet. na pokrycie kon- 
trybucyi, mających się płacić na przyszłość — z tój zasady 
niby wychodząc, że nowonabywca prawosławny wolny jest 
od kontrybucyi. Oprócz więc kóntrybucyi 2 000 000 rs 
rozłożonój na Polaków — rząd będzie miał jeszcze 20 pet’ 
korzyści ze sprzedanych i tak za bezcen majątków.

Niewiem, czy wam wiadoma historya o nowym Komi- 
sarowie zbawcy w. księcia Władymira Aleksandrowicza 
w Tomsku. (Zobacz numer 200 Dziennika Poznań­
ski e g o). W czasie bytności w. księcia w Tomsku, przy­
był do tego miasta oficer z drutami telegraficznemi i otrzy­
mał za me 3 czy 4000 rs. Jakiś Rosyanin przyczepił się 
do niego, zabrawszy z nim znajomość; razem fedli obiad 
razem pili w rozmowie namówił oficera, dowiedziawszy 
się za jakim interesem przyjechał, i że ma pieniądze, żeby 
bez rewolweru nie wychodził na miasto, ponieważ wiele 
bywa napadów i rozbojów. W tym czasie wszyscy mie­
szkańcy zgromadzili się przed gmachem, gdzie dawano bal. 
W. książę pokazywał się na balkonie, przyjmowany z entu- 
zyazmem przez zgromadzony lud - oficer namówiony 
przez swojego towarzysza, wyszedł razem z nim na plac 
dla krzyczenia „hurra!“ Kiedy właśnie w. książę znajdo­
wał się na balkonie, wśród okrzyków usłyszano wyraz za­
bójca i straszną wrzawę. W. książę schronił się do sa­
lonu. Rzecz tak się miała. Towarzysz oficera wśród 
okrzyków rzucił się na mego, wyrwał rewolwer, wołając, że 
chciał zamordować w. księcia (miał zamiar przytóm okraść 
go w nadziei, że lud na miejscu zabójcę rozszarpie). Ina- 
czój się jednak stało. Polieya zbitego, bez duszy prawie 
uratowała. Pieniędzy miał biedak przy sobie nie wiele 
bo całą sumę oddał do kasy, a oskarżyciel aresztowany za- 
pcwnie będzie ukarany. Nagłe wzbogacenie się Kara-

kazu w większej liczbie egzemplarzy rozchodzić sie be- 
dzie, niż wszystkie razem wzięte ofieyalne dzienniki
Í;nCnínínSíaZany na ^“^ięcy więzienia i zapłace­
nie 10,0(J0 fr„ pizeniósł do Brukseli wydawnictwo swój 
Latarni. Tymczasem na miejsce owój Latarni po­
jawia się w tym samym formacie i duchu nowe tygo­
dniowe pisemko pod tytułem la Cloche, redagowfue 
przez p. Ulbach, znanego autora kilku romansów i sztuk 
teatralnych. Powodzenie i sława Rocheforta zawracają 
głowę wszystkim podrzędnym pisarkom tutejszym. Lu- 

ibe/ P12.61*0113^, bez istotnego talentu, uprawiający 
dotąd śmieciową i gorszącą literaturę, rzucają sie dopi­
sania politycznych pamfletów, wywołują procesa ale 
sprawie wolności me wielką oddają przysługę. Miedzy 
publikacyami wyrachowanemi na drażnienie rządu zwra­
ca na siebie uwagę książka pana Tenot pod tytułem
wvnadlX11 lat-1' JeSt í° ,aneFdotyczne opowiadanie 
szyły zamach°wi grudniowemu towarzy-

Obok licznych procesów, powołujących przed kratki 
sądowe dziennikarzy, zajmował temi dniami uwagę po­
wszechną proces odmiennego całkióm rodzaju, toczący 
się między p. Blaze de Bury literatem a spadkobierca­
mi Meyerbeera. Pan Blaze de Bury, ścisłą przyjaźnią 
z Meyerbeerem złączony, napisał dramat pod tytułem 
Młodość Goethego, do którego słynny maestro 3ułożył 
muzykę. Autor Roberta Diabła i Hugonotów nie mia 
wroazonój łatwości tworzenia: z każdóm swóm dziełem 
z każdą myślą muzyczną długo się nosił, nigdy z wy­
konania me zadowolniony, odmieniał, przerabiał swe 
utwory, za mm je świastu ukazał. Ciekawą jest w tói 
mierze korespondencja znakomitego kompozytora wydo­
byta na jaw ¡w ciągu procesu. Kilka lat upłynęło a Me- yerbeer swąJpartycyą do Młodości Goethego już 
ukończoną jeszcze wygładzał i doskonalił. W pośród 
tój pracy śmierć go zaskoczyła. Dzisiaj p. Blaze de 
Bury domaga s,ę od sukcesorów owój pártycyi muzy- 
cznój, bez której dramat jego odegranym być nie może 
Sukcesorowie odmówili wydania dzieła, powołują? 
na testament. W testamencie tym wyraźnie nakazuie
mentabe?ak-aby Ws?yst.k,ie. ŁomP°We muzyczne i frag­
menta, jakie w rękopiśmie pozostawia, zamknięte zo­
stały w kufrze żelaznym i opieczętowane. Dopiero gdy 
wnuk jego dójdzie do pełnoletności i skoro talent Mu­
zyczny objawi, będzie miał prawo ów kufer otworajć i
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kazowa i wyniesienie do godności szlacheckiej — wywołało 
w Syberyi komedyą, która mogła się skończyć śmiercią, 
biednego oficera.

Pan Orłów, były doktor, dyrektor gimnazyum rosyj­
skiego w Warszawie, miał dosyć znaczne sumy ze składek 
Rosyan do rozporządzenia. Pokazało się, że pieniędzy 

i tych używał na swoje wydatki, deficytu jest 11 czy 12,000 
rs. — teraz jest pod kontrolą. Zbałamucił kochankę puł­
kownika M. — a dla zgubienia pułkownika namówił ją po 
śmierci jćj dziecka, żeby zrobiła zeznanie, że pułkownik 
otruł jćj dziecko. Potwarz się wykryła, pan Orłów dotąd 
jednak cierpiany. Otóż to ludzie, stojący na czele kształ-

i cenią młodzieży.
Wspominałem dawniój o artykułach Pogodina o po­

godzeniu i zbliżaniu się z Polakami. W jednym z osta­
tnich numerów Birże wych Wiedomosti jest wzmian- 

] ka o silnej w Rosyi partyi (?), mającćj wpływy u dworu, 
żądającćj autonomii polskiego Królestwa (zapewnie Po­
wiśla) z przyłączeniem Poznańskiego i części Galicyi 
(zapewnie zachodniej). — Czy zjazd w Warszawie mini- 

1 strów miałby z tćm jaki związek?! — Jeżeliby to miało 
przyjść do skutku, to zapewne będziemy mieli za na­
miestnika— którego z wielkich książąt, z komitetem urzą­
dzającym, urzędnikami rosyjskimi, z policyą, szpiegami, 
wojskiem i całćm teraźniejszóm uciskiem rosyjskićm. —

W Siedlcach wicegubernatora skradziono na kilka 
■' set rubli srebra stołowego i pieniędzy. Przy poszuki­

waniu wykryło się, że złodziejem był własny syn wice­
gubernatora. Rozumie się sprawę całą zakończono bez
dalszego śledztwa.

W tej chwili dowiaduję się, że ani pałac Brułowski, 
ani Krasińskich, nie są wyznaczone na mieszkanie dla 
dygnitarzy, ani dla posiedzeń ministrów. Zwykłe mie­
szkania w Łazienkach, w Belwederze i w Białym Domu 
mają pomieścić przybyłych gości. Codziennie wiadomo­
ści zmieniają się, i dziwna rzecz — osoby wysoko poło­
żone, z któremi mam stósunki, — nic pewnego dotąd nie 
wiedzą. Urzędowa dotąd wiadomość jest, że 14 wrze­
śnia przybędzie W. Książę Mikołaj Mikołajewicz; 18 
września Włodymir Aleksandrowicz; 25 września car i 
ks. Gorczakow z zagranicy a z Petersburga tegoż samego 
dnia 4 ministrów. W 2 tygodnie późnićj carowa, a na 
przyjazd jćj oczekiwać ma cesarz w Warszawie.

Donosiłem, że z każdćj dyecezyi miał być posłany 
do Petersburga 1 ksiądz z kapituły dla ustanowienia 
tam zapewne rady przy Synodzie dla spraw religijnych 
Królestwa. Z Warszawy ofiarowano powróconemu z Ro­
syi K. Dziarzkowskiemu, ale misyi tćj przyjąć nie chciał. 
Na miejsce jego wyznaczono Ks. Leskiego, jak utrzy­
mują, libertyna w pojęciach i złego Polaka.

Domy Andrzeja Zamoyskiego przeszły już hypote- 
cznie na własność zarządu inżynieryi. Na domach tych 
jest 1,500,000 złpols. długów. Z tych pierwsza suma 
900,000 złp. nieboszczki hrabiny, przechodząca na dzieci. 
Komitet utrzymuje, że ponieważ domy ojca skonfisko­
wano, dzieci nie powinny nic dostać. Oprócz klubu ro­
syjskiego, mieszkań kilku urzędników, sklepy i mieszka­
nia wynajęte. Dotąd jednak wierzyciele ani procentów 
ani kapitału od zarządu inżynieryi dostać nie mogą. 
Chciano położyć areszt na sklepach i lokalach, ale ża­
den z wezwanych komorników nie chciał dać swojego 
podpisu, wymawiając się, że niema ochoty pojechać na 
Syberyą. Jak sobie dalćj wierzyciele postąpią, niewiem. 
Ale trudna sprawa. Nie można nigdzie znaleść zarządu 
inżynieryi, a przytćm każdy lęka się o siebie. Taka to 
u nas sprawiedliwość.

£Daryi, 1 września.
Z. Wieczorne dzienniki nic szczególnie nowego nie 

przyniosły. Wczorajszy petersburgski telegram, donoszący 
o zmianie projektu podróży króla duńskiego, który miał 
w powrocie do państw swoich wstąpić do Stokholmu 
w odwiedziny do króla szwedzkiego, a który dziś ma się 
wprost udać do Kopenhagi, zaniepokoił tu niektóre pół- 
urzędowe organy a nawet wzbudził ich nieukontentowanie. 
Odmianę tę przypisują one, i zdaje się nie bez słuszności, 
niechętnemu dla Szwecyi i skandynawskiego przymierza 
wpływowi petersburgskiego dworu. Marzono tu, w pe­
wnych sferach o „skandynawskićj unii“; a dziś się poka­
zuje, że i przymierze nie pewne. Większe jednak jeszcze 
wrażenie sprawia tu pogłoska o umówionym jakoby zje­
ździć cara z królem pruskim w Warszawie w drugićj poło­
wie b. m. Powtórzenie to smutnćj pamięci manifestacyi 
3 mocarzów północy w 1861 r. jest jakby nową rękawicą 
rzuconą Francyi. Lecz ci, co dziś wyzywają Francyą 
i chcą ją niejako zmusić do uczynienia zaczepnego kroku, 
myśląc iż jest zupełnie odosobnioną, zapominają tylko, iż 
rycerz wielkićj idei, jakim stać się może Francya w wojnie

niewydane utwory publikować. Jeżliby zaś ten wnuk 
powołania muzykalnego nie miał, to wszystkie papiery 
zostaną spalone. W obec tak wyraźnćj woli mistrza, 
trybunał tutejszy nie mógł się do żądania pana Blaze 
de Bury przychylić. Tymczasem ci, co słyszeli urywki 
z partycyi napisanćj do Młodości Goethego twierdzą, 
że to jest jedna z najznakomitszych kompozycyi Meyer- 
beera. W pierwszym akcie lirycznego utworu scena 
przedstawia pokój Goethego. Młody poeta śni i ma ja­
koby widzenie przyszłej rewolucyi francuskićj. Cała 
epopea rewolucyjna przesuwa się przed wzrokiem wie­
szcza, idzie on myślą w ślad za wypadkami, opowiada 
je w strofach pełnych natchnienia, a podczas tćj wizyi 
orkestra odgrywa symfonią, o którćj opowiadają cuda. 
Wszystkie hymny rewolucyjne odgrzmiewają w tćj sym­
fonii. Daje się słyszeć nuta Marseliezy i znana pieśń 
Marchons ęa ira, aChaut du Depart zamyka ten 
szereg patryotycznych hymnów w jednę wspaniałą har­
monią przez zgasłego mistrza zlanych. I na końcu liry­
cznego dramatu umieszczoną jest wizya, w którćj mło­
demu poecie stoją przed „oczami duszy“ przyszłe jego 
arcydzieła. Muzyka każdy z osobna utwór Goethego 
opiewa i uwydatnia. Jeżli wnuk Meyerbeera, doszedł­
szy do pełnoletności, talentu muzycznego nie objawi, to 
partycya do Młodości Goethego wraz z innemi pa­
pierami spaloną zostanie i nie usłyszy jćj nigdy poto­
mność.

Mówiąc na początku mego listu o głosach, które 
przypominają tutejszćj opinii Polskę, a które Moskalom 
przyjemnemi nie będą — móglem był wspomnieć o panu 
Andreoli, który od dawna zapowiedziany pamiętnik 
z pobytu swego na Sybirze nareszcie w całości i w dość 
obszernych rozmiarach ogłasza. O p. Andreolim wzmian­
kowałem już dawniej. Jest on Francuzem; brał udział 
w ostatnićm naszćm powstaniu i dostał się do niewoli 
moskiewskićj, w którćj cztery lata przepędził. Pamięt­
nik o tćj niewoli, noszący tytuł: De Pologneen 
Siberie, ukazuje się w tutejszym poważnym miesięcz­
nym przeglądzie Revue moderne. O namiętnym 
i gwałtownym tonie owych pamiętników najlepsze wy­
obrażenie dać może sama dedykacya. Autor albowiem 
przypisuje swe dzieło Aleksandrowi II i stylem z wszel- 
kićj etykiety wyzutym odzywa się do cara:

„Podobało Ci się wysłać mnie do min sybirskich:

z 'Prusami i Moskwą, nie jest nigdy odosobnionym. Po­
wstaną za nim sympatye i wołanie serc wszystkich ludów 
i wszystkich szlachetnych jednostek nawet w nieprzyjaciel­
skich szeregach. Długo Bóg pozwala niesprawiedliwości 
hardo podnosić czoła i prawie bez podziału panować nad 
światem, ale przychodzi chwila, w którćj z kamieni po- 
wstają prawdy obrońcę i straszny odwet bałwochwalcom 
fałszu gotują. Raz już podobnćm zdeptaniem najświętszćj 
z jćj boleści do rozpaczy przywiedziona Polska wstrząsnęła 
Europą. Duch jćj jeszcze żyje i, jeżli nie walką orężną, 
bo rozbrojona i bez sił, to jękami znów ją pobudzić może; 
ale tą rażą do skuteczniejszego czynu. Założenie pomnika 
w Rapperschwyll, Coraz wzrastające pogłoski o moskie- 
wsko-pruskićm przymierzu, znowu obudziły szlachetne 
w świecie dla Polski sympatye. P. Henri Martin dalćj 
rozwija w Siècle swój projekt europejskiej federacyi na 
odbudowaniu Polski, a wykluczeniu Moskwy oparty. 
Gazette de France i dzienniki katolickie coraz silnićj 
kwestyą polską podnoszą. Dwa pewniki zdają się bić dziś 
w oczy każdego poważniejszego myśliciela. Nasamprzód 
wojna ïrancyi o reńską granicę byłaby z powodu usposo­
bienia Niemiec i samych uadreńskich prowincyi w wyso­
kim stopniu niepolityczną ; wątpić należy, aby przy swym 
rozumie i po tyloletuićm doświadczeniu Napoleon III mógł 
się podobnćj my łki dopuścić : o cóż więc przyszła wojna, 
która zdaje się być nieuniknioną, toczyćby się mogła, jeżli 
nie o Polskę? — Powtóre: federacya europejska, jak 
i wszelkie zjednoczenie różnorodnych potęg, do skutku 
przyjść nie może bez silnego węzła moralnego ; spójnią 
tego rodzaju jedna Polska dać może Europie; a to wpro­
wadzeniem do polityki zasad sprawiedliwości i Chrystuso- 
wćj miłości, które są właściwą istotą jćj ducha, którh jćj 
najwięksi synowie wskazali jako treść jćj dziejowego po­
słannictwa. Wojna o Polskę jest z pewnością jedyna, ja- 
kaby dziś we Francyi mogła być prawdziwie popularną, 
ona jedna zdolna podnieść tu ducha ludu do potęgi, któ- 
raby cesarza niezwyciężonym uczyniła. Czy tylokrotnie 
zbłądziwszy, Napoleon III pojmie nakoniec, gdzie jest 
prawdziwe jego zbawienie? Spodziewać się tego należy 
z wielu powodów, a nawet, gdyby przypisywać wagę temu, 
z czćrn się odzywają blizko go dostępujące osoby, możnaby 
sądzić, że sprawa polska nie jest wcale obcą rozmowom 
w Fontainebleau.

Wyjazd cesarza do obozu w Châlons znowu odroczo­
ny; znowu obawy o zdrowie jego krążyć poczynają, pomi­
mo, iż przed dwoma dniami widziano go na koniu odbywa­
jącego rewią w Fontainebleau. Hrabia Girgenti z mał­
żonką byli bardzo uroczyście przyjmowani przez cesarstwo; 
wypadek ten zestawiają ze szczególną troskliwością, z ja­
ką książę Humbert omija Paryż w swćj podróży po. dwo­
rach Europy. La Presse podaje zTuryńskićj Ga­
zety wiadomość o zjeździć kawalera Niera z panem Me­
nabrea w Nicei. Pan Nigru miał, jakoby wyrazić tam sze­
fowi swego gabinetu przykre uczucia, jakich doznaje z po­
wodu coraz większego naprężenia stósunków Francyi 
z Włochami, miał mu, jakoby udzielić także wiadomości, 
że Francya, zamiast myśleć o wycofaniu załogi z Rzymu, 
wzmocnić ją ma zamiar. Miał nawet pan Nigra po tćj kon- 
ferencyi z panem Menabrea dotrzeć incoguito aż do Włoch 
i tam królowi osobiście przedłożyć swe obawy. La Pres- 
s e również w nieprzyjazny dla króla Wiktora Emanuela 
sposób komentuje zrzeczenie się przez Garibaldego posel­
skiego mandatu: „Jest to nowa zmowa, powiada ten dzien­
nik. znanego włoskiego awanturnika ze swym królem; za­
myślając o nowym na Rzym zamachu, nie chce on w ża­
dnym stopniu za*chować oficyalnego charakteru, by, w ra­
zie nie udania się wyprawy, nie kompromitować państwa.“ 
W komentarzu tym widoczne stronnicze zaślepienie lub 
zła wiara, niepodobna bowiem przypuszczać, by król”5&- 
ski lub Garibaldi mogli na seryo mj śleć o zamachu na pań­
stwo papiezkie, dopóki stolicę Piotra św. strzeże wojsko 
francuskie. Z innćj strony, co do wiadomości, podanćj 
przez Turyńską Gazetę, równie wątpić należy, by 
w dzisiejszćj chwili Francya sama i pierwsza nadwerężać 
chciała istniejące z Włochami stósunki. O przymierzu 
francusko-holendersko-belgijskićm zawsze zarówno głucho, 
chociaż zdaje się iż angielskie dzienniki przedwcześnie 
nieudanie się jego, przynajmnićj z Holłandyą, głoszą. Hol- 
landya w trzymaniu się Francyi ma, w obec domniemywa­
nych pruskich pretensyi, rzeczywisty interes. Obrady rad 
departamentalnych we Francyi, po wstępnych mowach 
i toastach, które narobiły trochę hałasu, postępują zwy­
kłym trybem ; najbardzićj zajmującym przedmiotem toczą­
cych się tam sporów jest zawsze kwestya protekcyonizmu 
i wolności handlu, zawsze ze stanowiska miejscowego inte­
resu głównie traktowana. Proces dziennika Figaro 
z prefektem Partoureau zajmuje Francyą, ale niestety zdaje 
się, że się wszystko na skazaniu tego pisma, ale bez wyja­
śnienia sprawy, skończy. Pnwo francuskie w procesach

jeżlim tam nie umarł, to nie twoja ani twych siepaczy 
wina. Raczyłeś dać mi amnestyą — dziękuję za nią 
tym, co się tu wstawili za mną, ale dla Ciebie żadnćj 
nie czuję wdzięczności. Jeżli Ci się zdarzy drugą rażą 
trzymać w swćm ręku ludzi, co przebaczenia nie pro­
szą, to nie wypuszczaj ich, bo mogą oni odsłonić 
to wszystko, co Rosya tak starannie przed Europą 
ukrywa.

Waszćj Cesarskićj Mości poświęcam te pamiętniki, 
gdyż z twojćj to laski zwiedzałem całe obszerne twe 
państwo. Mógłem sam własnemi oczami przypatrzeć 
się poniżeniu, w jakićm żyją twoi poddani, miałem spo­
sobność widzieć bezwstyd, przedajność twych urzędników 
i wszystkie następstwa, jakie sprowadza despotyzm. 
Z! tego, com widział, złożyły się materyały wystarczające, 
aby twój rząd podać w ochydę.

Gdyby o mnie jednego chodziło, tobym przebaczył 
i zamilczał, ale za mną jest tysiące ludzi, co cierpią 
i umierają. Miałem przyjaciół i towarzyszy, których 
pomordowano — więc nie przebaczę i póki mi starczy 
tchu, będę podnosił głos przeciw twój tyranii. Słowa 
moje zostaną i nie pozwolą nigdy, aby cię nazywano 
w przyszłości carem sławnym, wspaniałomyślnym i li­
beralnym

Ocalony z otchłani, w którćj mógłem eto razy 
umrzeć z głodu, znużenia i zimna, gdym stopę na ziemi 
ojczystej postawił, zabieram głos, a nie mam zaiste 
żadnego powodu, aby rząd rosyjski oszczędzać. Owszem 
uważam za święty obowiązek zaprzeczyć wszystkim 
kłamcom, co przedajnemi pióry wychwalają Rosyą. 
W imieniu towarzyszy cierpień i niedoli opowiem ocby- 
dne postępowanie katów, co Polskę krwawią i dobi­
jają. . .

Jeszcze będąc w ręku Moskali, powtarzałem im 
nie raz: jeżli język mój nie przyschnie do podniebienia, 
jeżli ręka od ramienia nie odpadnie, to wróciwszy do 
Europy, każdemu powiem, że jesteście najdzikszymi 
z barbarzyńców. Moskale odpowiadali mi z szyderczym 
uśmiechem: tu nie Francya, ale Rosya, my tu szydzi­
my sobie z tego, co o nas w Europie mówią.

Musiałem czekać aż wszyscy spółrodacy moi z Sy­
biru powrócą — dziś nie ma tam już żadnego — dziś 
mogę wszystko powiedzieć, a trzeba, aby gdy owe bo- 
jary i książęta moskiewscy przechodzić będą po naszych 
ulicach — trzeba, aby ich pokazywano palcami—trzeba,

o szerzenie niesławy (diffamation) nie dozwala stronie 
oskarżonćj składać dowodów prawdziwości rozgłoszonych 
faktów; pan Partoureau, pomimo dzisiejszego odgrażania 
się, zapewne sam okazania tych dowodów domagać się nie 
będzie, by nie osłabiać powagi prawa (!); sprawozdania 
z procesu również nie będzie, bo się temu prawo również 
w tego rodzaju wypadkach sprzeciwia; rezultat więc osta­
teczny będzie, że opinia, jak dotąd nic nie wie, tak i wie­
dzieć nie będzie. Stanie się w myśl francuskiego przy­
słowia: On aura lavé son lingę sale á la inaison!

Prokuratorya rządowa w przewidywaniu, iż Henryk 
Rochefort będzie apelował od wypadłych na niego wyro-
ków w sprawach o obrazę osoby cesarza i o pobudzanie do 
nienawiści i pogardy przeciw rządowi, ma podobno zamiar
apelować ze awéj strony a minima w sprawie o pobicie 
drukarza Rochette. Goduém jest uwagi, iż taż sama pro­
kuratorya z razu, tj. gdy Rochefort nie był jeszcze z,i tuk 
wielkiego przestępcę uważany, nie chciała wcale wytaczać 
mu o to pobicie publicznego procesu. Dziś sprawę tę tak 
gorąco do serca bierze, w nadziei uzyskania na niesfornego 
pisarza w sądzie wyższym wyroku pozbawienia praw cywil­
nych. Kombimo.ya to nader zręczna, tym sposobem rząd, 
zasłonięty obitym panem Rochette, bez narażenia siebie 
złamałby raz na zawsze pióro w rękach swego nieprzyja­
ciela, a ulubieńca paryskićj publiczności.

Śmierć żony Wiktora Hugo wywołała w liberalnćj 
prasie sympatyczne nekrologi ; publiczność jednak wydąje 
się dość obojętną na nieszczęście poety, który zatopiony 
w niewidzianćj może jeszcze dotąd pysze, z duchem Fran­
cyi się rozżył i rzeczywiście upadł znacznie jako pisarz, 
choć stoi jako trwający przy swćm zdaniu obywatel i cho­
ciaż na zawsze pozostanie jedną z olbrzymich chwał fran­
cuskiego narodu. Umarł także tu w Paryżu przed trzema 
dniami rodak nasz Pawłowski, założyciel Figaro, którego 
dzienniki tutejsze zwą weteranem paryskićj prasy. Dam 
wam o jego życiu i pracach bliższe szczegóły. Królowa 
Moheli zwiedzała wczoraj cmentarz Père-Lachaise, gdzie 
saint-symoniści mieli doroczny obchód śmierci swego pro­
roka Eiifantina.

* Berlin, 4 września. Ze wszech stron zaprzeczają 
teraz pogłosce, jakoby było w planie zawrzeć z królestwem 
saskićm podobną wojskową konwencją jak z Mokienbur- 
gią. W kwestyi tej piszą tu ztąd do Hamburger Bór- 
senhall e: „Zachowywano tu dla Saksonii w wszystkich 
kwestyach od ustanowienia Związku północno-ńiemie- 
ckiego jak największy wzgląd z woii króla. Jako przy­
kład przypomnieć tu można kwestyą umundurowania, 
w którćj okazano gotowość do wszelkich ustępstw, tak że 
wielko-książęća bądeńśka armia daleko ściślćj niż króle- 
wsko-saska umunduro wiana jest podług przepisów półno- 
cno-niemieckićj armii związkowej...“ I nam się zdaje, że 
Saksonia nie podpisałaby podobnćj konweucyi, gdyż przez 
nią stałaby się niczćm więcej, jak prowincyą pruską. 
Wprawdzie Saksonia należy do Związku północno-niemie- 
ckiego, wszystkie jćj zasoby Prusom służą, pomimo to 
jednakże ma byt osobny, i w razie potrzeby mogłaby nie 
wykonywać rozkazów’ przesłanych jćj z Berlina, gdyby się 
czuła dość silnie popieraną, by na podobny opór się od­
ważyć. Jako państwo niezależne, chociaż zostające 
w Związku, ma do podobnego oporu prawo; jako prowin- 
cya prawo to traci. Nakoniec trzebaby uzyskać przyzwole­
nie wielkich mocarstw, które na taki wzrostPrusobojętnćm 
okiem patrzeć nie mogą. Jakkolwiek owa pogłoska o za­
mienieniu Saksonii na prowincyą pruską zdaje się nam 
dotąd nieprawdopodobną, to przecież niepodobna nie 
zwrócić uwagi na pojawianie się tćj pogłoski po dzienni­
kach niemieckich a zwłaszcza pruskich. Jeden z dzienni­
ków tych zamieścił przed kilku dniami artykuł o Saksonii 
i o misyi jćj króla w Niemczech. Artykuł ten niezrozu­
miały objaśnićby można tylko ową pogłoską o zrzeczeniu 
się przez króla Jana korony-saskićj na rzecz Prus. Czy 
król Jan o tćm myśli, czy jakie układy z nim się prowadzą 
w tym przedmiocie, nie wiemy; to tylko widzimy, że 
dzienniki pruskie coraz częścićj o tćm mówią i coraz 
mnićj życzenia swe ukrywają. Prawda, że nie spotykamy 
tych żjczeń wypowiedzianych jawnie w organach półurzę- 
dowych, tylko tak nazwane narodowo-libcralne, rząd po­
pierające, ale od niego niezależne organy z takiemi życze­
niami występują. Bo też rządowe gazety nie potrzebują 
dziś dopiero występować ze swą myślą; dawno już ją wy­
powiedziały, bo w roku 1866, oświadczając, że im więcćj 
Prusy nieprzyjaciół będą miały między małemi księ­
stwami, tćm dla Prus lepiej, bo tćm prędzćj wszystkie te 
państwa na swe prowineye pozamieniają.

Po kilka razy powtarzające się pogłoski, którym po- 
tćm znów zaprzeczano, o projekcie ożenienia się króla ba-

aby z pogardą, na jaką zasługują, wołano do nich: 
Jesteście niewolnikami barbarzyńskiego rządu, jesteście 
splamieni, napróżuo udajecie liberalnych, napróżno mał­
pujecie naszę cywilizacyą, vous avez beau faire, 
vous ne serez jamais des nôtres!“

Po takiéj dedykacyi zaczyna autor pamiętnik swój 
od przybycia do Krakowa, gdzie się do oddziału zacią­
gnął; opowiada wejście powstańców do Królestwa, 
pierwsze niefortunne potyczki i śmierć przyjaciela swe­
go pułkownika Nullo. Wzięty z kilku Francuzami 
i Włochami do niewoli, zawiezionym został p. Andreoli 
do Warszawy, opisuje swój pobyt w cytadeli, komisyą 
śledczą i obchodzenie się z więźniami, przytacza także 
niektóre legendy męczeńskie, przywiązane do tamtejszych 
murów, lecz myli się, robiąc z Karola Levitoux Fran­
cuza.

W ogóle to wszystko, co się osobiście autora tyczy, 
to wszystko, na co własnemi patrzał oczami, nosi na 
sobie cechę prawdy. Lecz p. Andreoli wiele takich 
rzeczy powtarza, które widać zaczerpnął z mętnych i nie 
bardzo wiarogodnych źródeł. To, co opowiada o dzia­
łaniach komitetów, o rządzie narodowym, o dyktaturze 
Langiewicza, dowodzi tylko, że mu dostarczać musiano 
fałszywych objaśnień. Życzyćhy sobie można, aby p. 
Andreoli w dalszym ciągu swych pamiętników poprze­
stał na opisywaniu zdarzeń, które go osobiście dotyczą. 
Przez same proste opowiadania' faktów autor dopiąłby 
celu i mógłby podać w ochydę rząd, do którego tak
słuszną czuje nienawiść. /

Wyszedł temi dniami w tutejszćj księgarni luksem- 
burskićj już tom czwarty nowego a zupełnego wydania 
dzieł Adama Mickiewicza. Wydanie to podjął syn wiel­
kiego poety. Na pierwszćj karcie dzieła czytamy de- 
dykacyą: Spółziomkom Korony, Litwy i ziem ruskich, 
jako świadectwo polskości wiecznotrwałćj w Litwie, na 
pokrzepienie wspomnień i nadziei, dzieci Adama Mic­
kiewicza.

Nowe wydanie najzupełniejsze ze wszystkich zna­
nych dotąd edycyi, odznacza się zarazem starannością 
typograficzną i powinno w publicznościl polskićj dobre 
znaleść przyjęcie. W tomie czwartym pomieszczone są 
prace, które w poczet żadnego z dotychczasowych wy­
dań nie weszły. Znajdują się tam pomniejsze artykuły, 
urywki, rozprawy, a nawet mowa, jaką miał Mickiewicz

, warskiego z wielką księżniczką Maryą, jedyną córką cara 
I rosyjskiego, pojawią się zapewne na nowo w skutek wiadomo- 
i ści, że car z żoną swą w drugićj połowie bieżącego miesiąca 
j; przybyć ma do Monachium i tam kilka dni zabawić. W re- 

zydencyi królewskićj czynią tćż już przygotowania na przy­
jęcie pary cesarskićj. Tymczasem zapewniają jeszcze 
wciąż w wyższych sferach, że król Ludwik II nie ma za­
miaru ożenienia się.

W kołach dyplomatycznych odznaczenie bawarskiego 
prezesa ministerstwa, Księcia Hohenłohe, przez nadanie 
mu tak wysokiego orderu przez króla L ćwika II, uwa­
żają za wyraźne zatwierdzenie znanych usiłowań bawar­
skiego prezesa ministrów.

S t a a t s - A n z ei g e r zamieszcza następujące oświad­
czenie : „Ponieważ w ostatnich czasach liczba listów i po­
dań, wystósowanych do prezesa ministerstwa do Varzina, 
znacznie się zwiększyła, przeto zwraca się powtórnie 
uwagę na to, że wszystkie podobne pisma niernzpieczęto- 
wane przesyłane bywają do Berlina celem załatwienia ich 
w odnośnych wydziałach, gdyż lekarze zalecili bezwarun­
kowy spoczynek prezesowi ministerstwa, ażeby powrócił 
do zdrowia. Przepis fon po ostatnim wypadku przestrze­
gany bywa z większą jeszcze ścisłością. Stan zdro­
wia prezesa ministerstwa nie daje wprawdzie w skutek pa­
dnięcia z koniem żadnych powodów do obaw, lecz skutki 
nieszczęśliwego tego wypadku odzywają się jednakże przez 
bóle, któremi całe muszkuły są przejęte, tak że dla prezesa 
ministerstwa w wyższym jeszcze stopniu okazuje się po­
trzebnym śpoez} nek i wstrzymanie się od wszełkićj czyn­
ności.“

Do KreuzZtg piszą z Paryża: W zagranicznych 
dziennikach zapewniają, że minister wojny zażądał w Ber­
linie zadawalniających oświadczeń pod względem francu­
skich oficerów w Prusach molestowanych — jeżeli mu ta­
kowych odmówią, natenczas każę wszystkich oficerów pru­
skich bawiących we Francyi, wydalić. KreuzZtg, za­
mieściwszy powyższe, dodaje ze swćj strony : Głupstwo 
to jest wicikićm - pominąwszy już zupełnie, że tylko mi­
nister spraw zagranicznych znosi się z zagranicznemi rzą­
dami. Odnośna sprawa nie dała nawet powodu do przyja­
cielskich pogadanek.

W miejsce starego protestanckiego tumu w Berlinie 
ma, jak wiadomo, postawiony być nowy. W tym celu roz­
pisali ministrowie handlu i spraw duchownych konkurs na 
plan budowy pod dniem 12 sierpnia 1867 roku. Wsku­
tek tego przysłano 49 projektów, pomiędzy temi kilka mo­
deli. Większa część prac konkursowych pochodzi z Nie-
mieć Północnych, 17 z samego Berlina; lecz i Francya
i Anglia wzięła udział w konkursie. Pomiędzy innemi do­
stawiło miasto Toulouse dwóch konkurentów. Trzynaście 
projektów przedłożono bezimiennie z rozmaitemi moto. 
Wszystkie te projekty wystawione będą po ukończeniu wy­
stawy akademickićj.

Książę angielski Alfred, noszący tytuł księcia Edin­
burgh, przybył dziś z rana z Go ty celom odwiedzin na 
dwór księcia następcy tronu do Poczdamu.

Minister spraw wewnętrznych hrabia Euleuburg 
powrócił dziś z r na z księstw nadelbiańskich. Mi­
nister w podróży swćj zwiedził w towarzystwie naczelnego 
prezesa Scheel Plessen miasta Glückstadt, Itzehoe, Rends­
burg i Szlezwig.
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Lwów, 3 września. Z powodu zajść na wczoraj- > j 
szćm posiedzeniu sejmowćm, którego przebieg streścił jr; 
telegram, rozpisuje się Gazeta Nar. w ten sposób: Joz

„W projekcie wydziału krajowego o używaniu języ- 
kó,w w c. k. władzach i urzędach administracyjnych nie }><5 
utrzymał się w komisyi ustęp § 2, nadający językowi 
niemieckiemu prawie równorzędne stanowisko z ruskim, 
Zmianę tę sejm jednogłośnie przyjął. Druga znowu mi 
zmiana, przedsięwzięta przez komisyą, upadła w sejmie., 
Komisya dla rozróżnienia języka ruskiego od moskie-! 
wskiego proponowała go nazwać małoruskim. Sejm od- ¿ei 
rzucił ten wniosek. La

Przy rozprawach ogólnych powtórzyła się znowu } ż 
scena z dawniejszych kadencyi, ale powtórzyła się już my 
w bardzo szczupłym rozmiarze. Frakcya jedna Rusinów, ¡yg 
gdy odrzucono jćj wniosek przejścia nad projektem do .¡ni 
porządku dziennego, wyniosła się z sali sejmowej. Lecz «z 
nawet z tej frakcyi, w obecnćj kadencyi tak szczupłćj, la: 
kilku pozostało, a kilku, którzy już byli wyszli, po nie-yt 
jakim czasie wróciło do izby. Mówcy tćj frakcyi żądali ta 
równouprawnienia obydwu języków, polskiego i ruskiego, hk 
nietylko w znoszeniu się z stronami, lecz i w wewnę­
trznej służbie, jak gdyby możliwą było rzeczą w dwóch™; 
językach wewnętrzną służbę prowadzić. Daremne byłojni 
usiłowanie innych mówców, przekonać ich o tej niemo-ter 
żliwości. Rzecz była naprzód ukartowaną. Wiedziano tki

na obchodzie uroczystym w szkole batignolskiej Ogło- tef 
szonemi tu także zostały Pierwsze wieki historyim 
polskiej. Jest to, jak wiadomo, zarys znaleziony w rę-R( 
kopismie, a kreślony jeszcze przed 1837 rokiem. Ten ms 
historyczny zarys, po raz pierwszy ogłoszony po polsku, zął 
poprzedza mowa zdolnćm napisana piórem. Autor prze- pb 
nowy, objaśniając czytelnikowi Pierwsze wieki hi-"’2 
storyi polskiej, daje o zgasłym wieszczu krótkie, ale kit 
piękne i pełne głębszych myśli studyum. łoi

Do każdego tomu nowej edycyi dołączonemi są n 
miedzioryty, wykonane przez Bronisława Zaleskiego, 'tn 
W pierwszym tomie znajdujemy wizerunek poety, wy- zy 
konany wedle nieznanego dotąd rysunku, przedstawiają- ?r: 
cy Adama w młodocianym wieku z czasów wileńskiego <ż 
uwięzienia. Druga rycina wziętą jest z portretu Wań- ÓD 
kowicza, a trzecia wykonaną została wedle dagerotypu, 
będącego własnością Micheleta. Winieta, poprzedzająca flń
tom czwarty, łączy razem w sobie widok dworku, w któ­
rym się poeta urodził, ruiny zamku nowogrodzkiego, 
Wilno i grób w Montmorency.

-Jt

or:
im
tP. Malinowski, niegdyś docent przy uniwersytecie 

warszawskim, od roku 1831 zamieszkały we Francyi "u 
i trudniący się naukowemi i literackiemi poszukiwaniami, ba 
wydał obecnie studyum historyczne pod tytułem : Ca-» 
simirlćrroi dePólogne. Panu Malinowskiemu dó: 
udało się już odkryć w tutejszych archiwach i zbiorach .’oś 
kilka dość cennych dokumentów, odnoszących się do hi 
dziejów Polski. Robił on poszukiwania w starożytnćj tw 
bibliotece Cluny dla znalezienia śladów pobytu Kazi-ino 
mierzft I w tamtejszym klasztorze. Ten pobyt, o któ-^u 
rym najdawniejsi kronikarze polscy wspominają, został,ces: 
jak wiadomo, podanym w wątpliwość przez Naruszewicza ńli 
i przez nowszych historycznych pisarzy. P. Malinowski ant 
stara się dowieść, że syn Mieczysława i Ryksy istotnie *n i s 
był zakonnikiem w klasztorze Benedyktynów w Cluny, ^1 
między 1034 a 1041 rokiem. Zostawiając kompeten-bn'* 
tniejszym sędziom ocenienie pracy p. Malinowskiego, dan 
zwracam tu tylko na nią uwagę. żde

Paryż, 31 sierpnia. OĆF
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ry, że takićj' niemożliwości sejm nie podejmie, więc 
ywający na posiedzeniach ks. Litwinowi cz przybył 
razem, nie odkładał nawet kapelusza z rąk, lecz 

tał odrzucenia wniosku swych współwyznawców, aby 
>ko potćm na czele ich wyjśó mógł z sali! Ksiądz 
ropolita sam udał się do domu, inni stanęli w po- 
i przed salą sejmową, aby przy drzwiach otwartych 
ypatrywaó się i przysłuchiwać dalszemu biegowi obrad 
1 tym przedmiotem. Lecz dla przeciągu podobno 
tknął im ktoś drzwi przed nosem, więc mogli już 

dśm tylko podsłuchiwać przez drzwi. Ks. Pawlików
pan Ławrowski weszli jednak znów do sali.

Cóż może znaczyć takie opuszczanie sali sejmowój 
!?ez jednę małą frakcyą? Wszak nawet posłów z gmin 
iejskich, z tój połowy wschodnićj Galicyi, którą nazy- 
ają Rusią, pozostało więcej w sejmie, niż wyszło? Bio- 
jC zaś liczbę wszystkich posłów z Kusi, to przeszło trzy 
;ffarte części zostało w sejmie!

Z argumentów, które przytaczali mówcy tej frakcyi, 
jerzyły nas dwa szczególnie. Pan sowitnyk Kowalski 
(urodził, iż język ruski sposobny jest równie jak polski 
i użycia go w sądownictwie i w innych urzędach, i na 
;wód przytaczał, iż on przez lat 5 tłómaczył ustawy 
iństwowe na język ruski, i nigdy mu słów nie brakło. 
<¡6 może, iż słów panu Kowalskiemu nie brakło, lecz 
y znajdzie się kto w kraju, coby mógł powiedzieć, iż 
i ruski, przez pana K. wydawany Keichsgesetzblatt, 
¿umiał? Język owego Reichsgesetzblattu nie istnieje 
i świecie, i całe foliały owych tłómaczeń pana Kowal- 
iiego oddawna poszły na bibułę, jako do niczego nie­
zdatne.

Drugie twierdzenie pana K. jest jeszcze potworniej- 
;e. Przyznaje on, że wszystkie prawie autonomiczne, 
wyboru wyszłe ciała na Rusi, t. j. rady gminne i t. d. 
iywają języka polskiego w relacyach swych z władzami, 
nawet i wewnątrz, lecz właśnie z tego czyni zarzut 
¡krzywdzenia Rusinów. Ależ panie sowitnyku, te ciała 
własnego wyboru używają języka polskiego! Zade­
kowanie z góry, jakiego mają używać języka, byłoby 
¡esprawiedliwośeią! — W argumentacyi tej frakcyi po- 
tarza się ta sama logika, z którą występywała w spra- 
ach szkólnych. Przeciwna ona była pozostawieniu gmi- 
¡e wyboru języka wykładowego w szkole miejscowćj, 
¡cz żądała zadekretowania z góry. I ta frakcya śmie 
irzymywać, że jest ludową, że reprezentuje zasadę wol- 
»ci!

Kilku włościan ruskich, którzy wyszli za tą frakcyą 
izby sejmowój, skłoniono do tego kroku przedstawie- 
¡ami, iż większość chce Rusinom odebrać ich nazwę 
iwną i przezwać ich Małorusinami, a ich język mało- 
iskim. Wyzyskano to słowo mało na wszystkie spo- 
iby, aby dowieść, że to na drwiny, dla upośledzenia 
iększość tak ich przezwać pragnie. Gdy się dowie- 
tieli, że większość w sejmie wniosek komisyi odrzuciła 
przywróciła dawną nazwę ruski, Rusinów, weszli 
ipowrót do sali.

Wniosek ten komisya postawiła w skutek oświad- 
ienia dawnego moskalofila, ks. Pietruszewicza, w komi­
ki, iż pod jęz\kiem ruskim nie można innego języka 
(zumieć jak moskiewski. Dla rozróżnienia więc zapro- 
iinowano małoruski, nazwę niewłaściwą, którą Mo- 
¡wa pierwsza ochrzciła Ruś, aby jako Wielkoruś wkraść 
ę do jćj wspólności. Słusznie ks. Adam Sapieha rzekł, 
i jeżeli kto przybiera naszę nazwę, to ztąd nie wypada 
(rzucać ją a szukać nowej, lecz zaprzeczyć trzeba sa- 
lozwańcowi prawa do naszśj nazwy.

Pomimo jednak usiłowań tak referenta jak i mó- 
Jsów większości, aky frakcyą ruską spowodować do ja- 
iego oświadczenia się w tój kwestyi także w pełnym 
ijmie, tak ks. Pietruszewicz jak i pan Kowalski sta- 
innie unikali dotknięcia tój sprawy.“

e- * Wiedeń, 2 września. W obec zgromadzonych 
d-tecnie sejmów krajowych i ze względu na nową orga- 

izacyą polityczną, która z dniem wczorajszym weszła 
ru i życie, wydał minister spraw wewnętrznych dr. Giskra 
ażitólnik do namiestników i prezesów krajowych, który,
,v, lystępując z żywością za konstytucyą, zdradza zara- 
lo.fin stałe postanowienie wystąpienia z energią przeciw 
cziszystkim konstytucyi nieprzyjaznym stronnictwom. To 
ij, Jaśnie, jak Neue freie Presse wywodzi, jest naj­
wybitniejszym okólnika charakterem, chociaż i pod wzglę­
dem administracyjnym obejmuje wiele cennych bardzo 
o, iskazówek i przepisów.

! Zapowiedziawszy na wstępie wydanie niezadługie 
-h rozporządzeń obszerniejszych“ celem uproszczenia i zde­
centralizowania administracyi politycznej, zwraca mini- 
0" ter w okólniku rzeczonym uwagę na zasady i prawidła, 
io ikich się według jego doświadczenia władze admini- 

tracyjne trzymać powinny przy załatwianiu czynności 
o- tzędowych z ludem i mówi w tój mierze pomiędzy in- 
pijtmi, co następuje: „Za wielkie mianowicie ze strony 
g-rzędników wykroczenie przeciw obowiązkom uważać 
jn .usiałbym, gdyby, jak to dawniój nie rzadko się zda- 
u,zało, z wygody prostój lub ścisłego trzymania się go- 
e- kin służbowych i w czynnej służbie po wsiach nie 
- względniano z daleka przychodzącego mieszkańca wiej'Ir i a/va Di-nnlr nn n lewi n-i zJ «-.1 _________ _ ' - .le kiego. Przekonałem się dalój, że często zawsze jeszcze 

toste bardzo sprawy administracyjne załatwiają się
¡ą nadto długiemi korowodami i że bezpotrzebnie wiele 
o. 'tnieje formalności. Publiczność powinna tam, gdzie 
f. żywa pomocy władzy, znaleść Zawsze obejście się 

jrzejme i prędkie załatwienie sprawy, a nareszcie ustać 
¡o jż powinna ugruntowana odraza, jaką ma obywatel do 
i- omocy władz, do którój naturalne ma prawo.“
Uł Następnie mówi minister o powinności urzędników 
!a dministracyjnych zachowania i podtrzymywania kon- 
j. lytrcyi państwa i energicznego przeciw jej wrogom 
o, ’ystąpienia. Okólnik mówi w tym względzie: „Gdzie 

orządek'publiczny słowem lub czynem naruszony został, 
im bezzwłocznie wkroczyć powinna władza prawna, 

ie tam, gdzie sprawa należy do sędziego karnego, oddać 
pi hu ją należy natychmiast. Przy tój sposobności na to 
i, aianowicie zwrócić muszę uwagę, że rząd cesarski 

żadnym razie nie może nadal zaufać urzędnikom, 
uitórzyby w jakikolwiekbądź sposób okazali nieprzychyl­
ni.lość swoję w obec nowego porządku konstytucyjnego, 
o im ściślej łączą się z sobą w niektórych częściach pań- 
5j ¡twa rozmaici wrogowie konstytucyi dla stawiania tru- 
L-iności nowemu porządkowi prawnemu, tern bardziój 
i-ffiuwać nad tóm należy, aby urzędnicy przecież rządu 
}, cesarskiego w brew przysiędze na konstytucyą nie ku- 
a sili się o popieranie pośrednie lub bezpośrednie opozycyi 
d antikonstytucyjnóju Gdzieby W. Ekscelencya spostrzedz 
e miała podobn. wy-newiarę urzędnika, zechciój tam użyć 
r, całćj surowość i bądź przekonanym o stanówczem z mój 
-strony poparciu. 'Więcej obecnie niż kiedykolwiek za­
pianiem jest naszem, mieć staranie o to w obec ka­

żdego, aby szanowano konstytucyą. Waszę itd. robię 
odpowiedzialnym za to, aby w obwodzie jego urzędo­
wym żaden w tym względzie objaw uderzający nie 
tninął niespostrzeżony lub podlegli Waszój itd. urzędnicy 
Uważali go za błahy.“

Według Oesterr. Corresp. mają bliższe posta­
wienia we względzie podróży cesarza i cesarzowój

do Krakowa i Lwowa, która bardzo prawdopodobnie - 
rozciągnie się aż do Czerniowiec, w tych dniach być 
wydane. Tymczasowo słychać, że odjazd nastąpi dnia 
26 września. Następca tronu, arcyksiążę Rudolf i ar- 
cyksiężniczka Gisela wrócą prawdopodobnie dnia 7 a ce­
sarz i cesarzowa dnia 8 mb. do Schoenbrunn; cesarzowa 
odwiezie prawdopodobnie jeszcze przed odjazdem do 
Galicyi arcyksiężniczkę Maryą Waleryą na zamek Go- 
dollO na Węgrzech.

TEANCYA.
Paryż, 2 września. Kwestya, czy będzie wojna 

czy tóż pokój, coraz się więcój wyjaśnia. Czytając i ine dzien­
niki francuzkieConstitutionnela, Monitora, Fran­
ce, jest mniój Indóp. belge i Koeln. Ztg, przekonywa­
my się, że rząd cesarski uznając zmianę stósunków, jakie 
zaszły od dwóch lat w Europie, postanowił tak się posta­
wić w obec zagranicy, aby być na każdy przypadek przygo­
towanym. Ztąd) pochodziło to spieszne ^zbrojenie armii, 
zmiana broni i organizacya półmiliona gwardyi narodowćj. 
Chociaż nie roznamiętniona, to przynajmniój ogólna nie­
chęć francuzkiego narodu do wzrastających Prus, stronni­
ctwo niezadowolonych szowinistów i pewna część dzienni- 
karstwa z jednój strony, z drugiój zaś parlamentarne roz­
prawy interpelujące rząd cesarski o wszystkie ważniejsze 
kwestye odnoszące się tak do spraw wewnętrznych, jak do 
zewnętrznych, dalój krytyka finansów i opozycya przeciw 
uchwaleniu zaprojektowanój pożyczki, wreszcie rozpoczy­
nające się drobne potyczki stronnictwa postępowego z rzą­
dem przy wyborach utrzymywały ciągłe naprężenie między 
rządem a narodem, niepokoiły publiczność i podawały za­
miary cesarzarza w podejrzenie. Rząd cesarski miał przed 
sobą nie małe zadanie; zajęty przeprowadzeniem reorga- 
nizacyi wojska, musiał równocześnie zapewniać naród, że 
o wojnie wcale nie myśli, tłomacząc wszystkie swoje przed­
sięwzięcia tóm, że je podejmuje dla utrzymania swój go­
dności i politycznego stanowiska, musiał równocześnie wy­
stępować przeciw szowinistom, którzy drażnili umysły 
i chcieli naród popchnąć do zbrojnego działania, Stósu- 
jąc się do wymagań sytuacyi europejskiój, wywoływał rząd 
cesarski u siebie silną opozycyą, która z kierunkióm wo­
jennym dość silnie sympatyzowała, na wewnątrz jednako­
woż dla cesarza była daleko niebezpieczniejszą. Dziś 
wszystkie te kwestye przedstawiają się daleko jaśniój. 
Rządowi udało się w dość krótkim czasie przeprowadzić 
reorganizacyą armii i zaciągnąć pod korzystnemi warun­
kami uchwaloną pożyczkę, a będąc pewnym swego, wytę­
żył wszystkie siły, ażeby uspokoić publiczność. Kierunek 
pokojowy i wiara w utrzymanie pokoju wzięła górę. Mi­
nistrowie, występując po sejmikach departamentach z mo­
wami, tłomaczą w nich jedynie to, co przed kilku tygo­
dniami wypowiedział cesarz w Troyes, a co dałoby się 
mniój więcój w tych kilku słowach wyrazić: „pokój pole­
gający na przeświadczeniu Francyi o swój własnój sile 
i wolność na wownątrz oparta na uszanowaniu praw i znie­
sieniu przesadzonój centralizacyi.“ Większa część ludności, 
ak i większa część prasy publicznój żąda bezwzględnie po­

koju. Stósunki z Prusami są wcale przyjazne, bo jedna 
i druga ^strona unika nawzajem wszelkiój drażliwości. 
Nie pewne tylko i dotąd tajemniczością okryte są zamiary 
cesarza co do znanego projektu związku celno-wojskowego, 
który Francya ma zawrzeć z Belgią, Hollandyą i Szwajca- 
ryą. Projekt ten przeprowadzony w życie zmieniłby równo­
wagę europejskę i postawiłby Francyą w tym samym stó­
sunku do Anglii, w jakim ostatnia wojna niemiecka posta­
wiła Prusy do Francyi. To tóż sprawą tą zajmują się obe­
cnie nąjwięcój dzienniki angielskie, dając z góry do zrozu­
mienia, że Anglia nie przypatrywałaby S'ę temu obo­
jętnie.

O tąjnój konwencyi, która ma być zawartą między 
Francyą a Hiszpanią, jak nie mniój o rzeczywistóm znacze­
niu odwiedzin hrabiego Girgenti, nic dotąd pewnego po­
wiedzieć nie można. Francya stara się wnijść w związki 
z Hiszpanią, aby jój użyć do załatwienia Kwestyi papiezkiój. 
atoli zachodzi tu pełno trudności, na które jużeśmy da­
wniój zwróci uwagę czytelników. Interuational do­
nosi, że podczas bytności hr. Girgenti w Fontainebleau ra­
dzono nad przywróceniem Burbonów w Neapolu, do czego 
ma być także użyta pomoc Hiszpanii. Według France 
zaś stósunki z Włochami mają być bardzo naprężone, mi­
nisterstwo Menabrea podobno nie długo utrzyma się przy 
rządzie. Sprawy te dotąd nie są jeszcze dość jasne.

„Union liberale“ zawiązana w celu skupienia przy wy­
borach wszystkich sił opozycyjnych, demokratycznych, kle- 
rykalno-liberalnych i radykalnych, zbiera bardzo pomyślne 
rezultaty swego działania i zapobiega przedewstkióm roz­
strzelaniu głosów. Przykład dany przez włościan w de­
partamencie Jura gdzie obrano demokratę p.Grevy, oddzia­
ływa wcale nie źle na włościan innych departamentów, co 
rząd nie mało zaniepokoją, a „Union liberale“ zachęca do 
tóm żywszój agitacyi. W departamencie Nievre wieśniacy 
nic nie chcą wiedzieć o kandydacie rządowym, cesarskim 
koniuszym, baronem Bourgoing i oświadczyli się wszyscy 
jednogłośnie za demokratą panem Gambon, który był 
1848 r. wiceprezydentem narodowego zgromadzenia. 
W Toulon przepadnie także kandydat rządowy, je- 
żli tylko przyjdzie do porozumienia między dwoma 
liberalnymi kandydatami, którzy tamże wystąpili, panem 
Dufaure a panem Philis. „Union liberale“ stoi w' bliskim 
stosunku z Ligą Oświaty ludowój. Jak wiadomo czytelni­
kom, przy wyborach w departamencie Jura, gdzie lud wiej­
ski rozstrzygnął o wyborze posła demokratycznego, zrobio­
no po raz pierwszy spostrzeżenie, że lud tamtejszy jest 
w stósunku do innych okolic nąjwięcój oświecony, że szko­
ły są tam najwięcej odwiedzane a czytelnie ludowe najbar- 
dziój rozpowszechnione. Na mapie oświaty ludowój depar­
tan ent Jura, jako nąjwięcój oświecony, jest biało malowa­
ny pośród wielu innych, ciemnemi kolorami nacechowa­
nych. Przed kilku dniami zwrócił na to uwagę Monde, 
organ stronnictwa wstecznego, do czego prowadzi oświata 
ludu, którój kierownictwo pozostaje w ręku ludzi postępo­
wych. Na to przypomniała dziennikowi Monde prasa li­
beralna to, że w departamencie Jura od roku nie zbierały 
się sądy przysięgłych, bo pomiędzy ludem nie znalazły się 
żadne zbrodnie. Jest to jeden z licznych dowodów naj­
przód, że prawdziwa oświata idzie ręka w rękę z prawdzi­
wą moralnością, dalój, że stronnictwo demokratyczne jedy­
nie wtedy przyjdzie do wpływu na sprawy publiczne, jeżli 
się oprze na jak najszerszój podstawie obywatelstwa, zatóm 
przedewszystkióm na ludzie, na lud zaś jedynie wtedy tyl­
ko liczyć może, jeżeli tenże będzie posiadał odpowiednią 
oświatę.

Dzisiaj zwołał minister spraw zagranicznych, pan 
Moustier ciało dyplomatyczne na naradę; książę Metter- 
nich przybył z umysłu z Fontainebleau. Przedmiot narad 
ciała dyplomatycznego jest równie nieznany, jak przedmiot 
obrad posiedzenia ministeryalnego, które się dzisiaj także 
odbyło.

Czternasty numer Latarni, wydrukowany w Bru­
kseli, został na granicy zatrzymany.

Stan zdrowia tir, Goltza coraz się bardziój pogarsza, 
lekarze powątpiewają podobno o pomyślnych skutkach 
kuracyi.

WŁOCHY.
# Koeln. Ztg zamieściła tych dni list korespondenta

swego paryzkiego, który w roku 1866 jako naczelny spra­
wozdawca wypadków wojennych we Włoszech naocznym 
i blizkim był świadkiem, skreślający postępowanie w owym 
czasie jenerała Lamarmory, w sposób tak wydatny, iż 
wszelka w nióm zagadkowość w zupełności ustępuje. 
Kluczem zaś do rozwiązania tój zagadkowości jest to, że 
jak utrzymuje korespondent, wódz naczelny włoski, będąc 
z góry zapewnionym, że Włochy kraj wenecki odzyskają, 
prowadził rzeczy tak, ażeby wojnę „umiejscowić“ — czyli 
wyraźpiój , mówiąc, działania armii włoskiój ile możności 
ograniczyć, a Prusom żadną rzetelną nie być pomocą (?). 
„Wiedział o tóm jenerał Lamarmora — pisze korespon­
dent, którego uwagi wielkie wywołały wrażenie w publi­
cystyce niemieckiój — że w Paryżu zawarta już została 
tajemna ugoda z Austryą, mocą którój ta ostatnia zobo­
wiązała się. choćby nawet w zakresie czworoboku wene­
ckich fortec zwycięztwo odniosła, nie uderzać wcale na 
Lombardyą i linii rzeki Mincio nie przestępować.“ Co 
w zamian za to za warowała sobie Austrya, tego autor listu 
z pewnością nie wie; lecz domyśla się, że nic innego 
chyba, jak wzajemne zobowiązanie Francyi, iż ta w razie 
zwycięztwa armii włoskiój powstrzyma ją od przejścia za 
rzekę Isonzo, t. j. że ją do umiejscowienia“ wojny znie­
woli. „Co do samego planu kampanii — ciągnie dalój 
list — trzeba dwie w tym względzie epoki wyróżnić: 
w pierwszój, do początku lub nawet połowy maja, nie 
było jeszcze mowy o umiejscowieniu, lecz owszem o naj- 
dzieluiejszóm rozwinięciu wojny, mianowicie o wyprawie 
do Dalmacyi, w jakim celu zbierał się już w Bari (w Nea- 
politaóskióm) korpus ochotników, którym Garibaldi miał 
dowodzić. W mai u dopiero inaczój się rzeczy obróciły, 
kiedy jenerał Lamarmora w dniu 5 tego miesiąca odrzucił 
fr«ncuzko-austryacką formalną propozycyą odstąpienia 
Wenecyi, co sobie za tak wielką liczy zasługę, a czego 
przecież bez otwartego złamania wiary Prusom uczynić nie 
mógł. Odtąd właśnie rozpoczęło się umiajscowianie wojny, 
która w żadnym razie za Isonzo rozszerzyć się nie miała. 
Dla Prus znaczyło to tyleż prawie, co gdyby Włochy od­
dzielny dla siebie rozejm zawarły; gdyż Austrya, zrzeałszy 
się Wenecyi, mogła była wszystkie swe przeciw półno­
cnemu przeciwnikowi obrócić siły. Spostrzegłszy tóż 
Prusy na co się zanosi, starały się jak najusilniój zawrócić 
znów swego sprzymierzeńca na drogę wielkiój i prawdzi­
wej wojny, którój zresztą prócz jen. Lamarmory i niewielu 
jego stronników wszyscy wojskowi i statyści włoscy szcze­
rze pragnęli. Nic jednakże wskórać nie było można, po­
mimo wojskowe w Berlinie i Florencyi narady; widocznie 
umiejscowienie wojny górę wzięło; marsz ku Wiedniowi 
obwołany zosał za dziką chimerę, i na rzeczywiste współ­
działanie nie wielka została nadzieja. W połowie czer­
wca zaczęła się wojna w Niemczech; szykowali się do niój 
i Włosi niby bardzo czynnie, ale jak? Armia główna ze 
120,000 ludzi złożona poszła ku Mincio — dla demonstro­
wania, a Cialdiui z 70,000 miał od Ferrary zadać główny 
cios arcyksięciu Albrechtowi. Taki był plan jenerała La­
marmory. Jednocześni'1 poszły rozkazy do Garibaldego, 
aby ze swymi ochotnikami zamiast do Dalmacyi rzucił 
się w wąwozy Tyrolu! Czas naglił, i jeżeli szło o oszczę­
dzenie Włochom klęski, a zy kanie dla Prus po­
mocy, trzeba było ostatnie jeszcze uczynić wysilenie. 
Otóż zdecydował się hr. Usedom wystósować w dniu 
17 czerwca depeszę urzędową, ażeby tóż urzędowe tak lub 
uie w odpowiedzi otrzymać. Depeszę taką powinien był 
jenerał Lamarmora, jako minister spraw zagranicznych 
i prezes gabinetu, pokazać królowi, na radzie ministrów 
odczytać, i na zasadzie powziętego tamże postanowienia 
odpowiedzieć. Gdyby odpowiedź wypadła zgodna, należa­
łoby według niój postępowanie zmienić; gdyby niezgodna, 
to wiedziałyby przynajmniój Prusy czego się trzymać, i coś 
stósownego przedsięwziąłby mogły. Takie dylemma było 
właściwie dla jenerała Lamarmory najprzykrzejszóm, zwła­
szcza gdyby Prusy, uznawszy postępowanie Włoch za zer­
wanie przymierza, pomyślały o zawarciu oddzielnego 
w swoim tylko interesie pokoju z Austryą. Wymyślił więc 
włoski wódz i minister drogę wyjścia z tój trudności taką, 
jaka pruskiemu dyplomacie pewno do głowy nie przyszła: 
schował po prostu depeszę jego do kieszeni, nikomu nie 
pokazawszy i nic tóż nie odpowiedział 1

„Ale i jego tóż niespodzianka spotkała: jego plan 
wkroczenia na terytoryum czworoboku wraz z całym roz­
ciągniętym szykiem bojowym został nieprzyjacielowi wydany. 
Pewien Toskańczyk, krewny jednego z oficerów włoskiego 
sztabu jeneralnego, zaniósł osobiście do Tryestu wszystkie 
planu tego szczegóły, które ztamtąd arcyksięciu zakomu­
nikowano, hojnie denuneyanta wynagrodziwszy. Arcyksią­
żę ściągnął natychmiast z za Adygi forsownemi mar­
szami ku Weronie trzydziesto-pięcio-tysięczny kor­
pus jenerała Markowicza i spotkał Włochów pod Cus- 
tozzą. Lamarmora tymczasem nic nie robił; wyobra­
żał sobie bowiem wciąż, iż spotka Austryaków za Adygą 
dopiero, na przykład około Vicenzy; a patryotycznych 
włościan, którzy mu, z narażeniem życia z pośród 
czworoboku wymknąwszy się, co innego donosili, od­
prawiał wzgardliwie, jako zaprzedanych wrogowi oszu­
stów. Tajny komitet narodowy wenecki piśmiennie go 
nawet ostrzegał, że korpus austryacki ku Weronie dąży, 
lecz i to nic nie pomogło; jak nie pomogło również ta­
kie same ostrzeżenie od miejscowego tajnego komitetu 
z samej Werony, jednemu z włoskich dowódzców kor­
pusu nadesłane. Z rana przed bitwą na własny rozkaz 
Lamarmory zaniechano wszelkich wojskowych środków 
ostrożności, jak podjazdy, patrole i t. p. i wojska za­
częły jeść gotować, kiedy im właśnie austryacka jazda 
na karki już wj’eżdżała. Każdy więc napadnięty oddział 
walczył za siebie, nic nie wiedząc co się z drugiemi 
dzieje i bez żadnych od naczelnego wodza na taki wy­
padek instrukcyi. Łatwo to mówić, iż należało cofać 
się zwolna i ześrodkowywać cofając, a potóm łącznie 
nacierać. Do takiego cofania się dobrze wprawnych po­
trzeba wojsk, żeby nie przyszło do rozstroju, szyków, i 
w prostą nie zamieniło się ucieczkę, choćby nawet armia 
nie na tak znacznój rozsypana była przestrzeni. Zre­
sztą rozkazy takie na koniu chyba w takiej chwili wy- 
gotowywaćby trzeba; a tu naczelny wódz zostawił swój 
sztab cały w Cerlungo i był sam jeden. Więc miasto 
w jednym ciągle znajdować się punkcie, jak na wodza 
zwierzchniego przystało, biegał jenerał Lamarmora w naj- 
większóm zakłopotaniu od dywizyi do dywizyi, szukając je 
w pośpiechu takim, że, jak powiadają, jedna z nich tyłem 
do nieprzyjaciela obróciła się, a chcąc każdy pojedynczy 
oddział uporządkować i ustawić, nic pożytecznego dla ogó­
łu armii nie uczynił. Adjutanci tymczasem i ordynansowi 
oficerowie z wiadomościami od różnych części wojsk i z żą­
daniami rozkazów i instrukcyi cwałowali mile całe po ró­
wninach i wzgórzach, upędzając się za naczelnym wodzem 
i spotkać go nie mogąc; spotkawszy zaś przypadkiem nic 
jasnego i dobrze wiążącego się wydobyć od niego nie 
zdołali.

„Tak mi wówczas szczegółowo opowiadano i tak rze­
czywiście być musiało. Około południa opuścił jenerał 
Lamarmora pole bitwy i pojechał do Goito. Czyż to był 
jaki punkt zborowy, jak zwykle bywa o kwadrans drogi po 
za frontem bojowego szyku? Gdzie tam I Goito znajdowało 
się o 22 kilometry od pola bitwy. Po cóż więc głównodowo­
dzący tam jechał? Powiada w swoim raporcie, że chciał to

stanowisko na przypadek odwrotu zabezpieczyć. Ale jak­
żeż mógł nieprzyjaciel zagrażać przeprawie o 22 kilo­
metry w tyle włoskiej armii odbyć się mającśj? A po- 
wtóre skutkiem rozciągniętego marszu zostało tam dosyć 
wojska dla strzeżenia przeprawy. Czy może posiłki ja­
kie chciał ściągnąć? Ależ te nie mogłyby żadną miarą 
przed nocą pod Custozzę przybyć; a z resztą wystar­
czyłby na to ordynansowy oficer. Czemuż wreszcie, za­
łatwiwszy się w Goito, nie wrócił wódz do swojój armii ? 
Cemu ją zostawił przez całe pięć godzin bez żadnej 
naczelnój komendy, desperując i miotając się chorobli­
wie w Goito, gdzie go odgłos huku działowego dolaty­
wał? Czegóż to dowodzi? Oto że można być mężnym 
osobiście i szanownym człowiekiem, a położeniom takim 
nie sprostać. Nie masz kwestyi, że nie kule nieprzyja­
cielskie spędziły jen. Lamarmorę z pola, nie klęska i 
ucieczka jego wojska, gdyż takowa wcale miejsca nie 
miała; lecz schronił się on tylko przed nieznośnym gra­
dem raportów, żądań i zapytań swoich podkomendnych, 
na które odpowiedzi nie znajdował.“

Telegramy.
Gota, 4 września. Według najnowszych wiadomo­

ści z morza Lodowatego znajdowała się niemiecka wy­
prawa do bieguna północnego dnia 18 łipca pod 8O‘/2 
stopniem szerokości północnój, a 5 stopniem długości 
wschodnićj.

. Paryż, 4 września. Powołujący się na ostatni toast 
ministra skarbu p. Magne artykuł Constituti onnel a 
wyraża się bardzo energicznie na rzecz pokoju. Kraj, 
oświadcza artykuł ten, potrzebuje pokoju, ponieważ po­
kój jedynie rozszerzać może dobrobyt i pomyślność. 
Z Francyi nie może wyjść inieyatywa do wojny; nie ma 
obawy, aby się do tego unieść dozwoliła. Każdy uznaje 
z ministrem skarbu, że czas nareszcie, aby usunięto na 
zawsze owe bezpłodne i czcze niepokoje, które za długo 
już wstrzymywały naszę pomyślność i nasz rozwój.

Kopenhaga, 4 września. Następca tronu odjechał 
do Malmoó, zkąd koleją żelazną uda się do Stokholmu. 
Nowy szwedzko-norwegski poseł p. Stedingk wręczył 
wczoraj królowi pisma swe uwierzytelniające.

Londyn, 4 września. Na bankiecie nożowników 
w Sheffield miał mowę poseł amerykański, w którój 
oświadczył, że jako zwiastun pokoju przybył do Ąnglii, 
Ameryka ufa dobrej woli Anglii i za uczucie to od­
wdzięcza się chętnie równćm.

Teheran, 1 września. Muzaffer-Eddin, syn i do­
mniemywany następca tronu Szacha, umarł dziś na 
cholerę.

Nowy-Jork, 26 sierpia. (Parowcem „China.“) Jak 
słychać, tworzą negrowie na północy Stanu Luiziauy 
wojskowo uorganizowane bandy. — Senator Sherman 
miał w Kolumbus (Ohio) mowę, w którćj oświadcza, że 
bory wykupywać należy za pomocą prawnych środków 
pieniężnych. — Kapitan jeneralny Zuby wydał rozkaz, 
ażeby żaden podróżny bez podpisanego przez hiszpań­
skiego konsula paszportu nie ważył się wylądować. Woj­
sko prezydenta Juarez’a pobitóm zostało przez powstań­
ców pod Veracruz.

Nowy-Jork, 3 września. (Telegrafem podmorskim). 
Odbyty tu mityng przyjął różne rezolucye, przemawia­
jące za spłaceniem długów w pieniędzach papierowych, 
za rychłćm wprowadzeniem wypłat, opodatkowaniem 
długu narodowego i wydaniem ogólnój amnestyi. Inne 
rezolucye oświadczają się przeciw prawu wyborczemu 
negrów i przeciw planowi rekonstrukcyjnemu kongresu. —
I. T. Hoffmann, dawniojozy major miasta Nowy-Jork, 
zamianowany został gubernatorem Stanu Nowy-Jork.

Berlin, A wrzeinla. Według; Hambur­
ger Kachrieiiten zwiedzi król w podróży do 
Szlezwiku półnuenego dnia 15 Szlezwl«, dnia 
16 blüeksburg, a 17 Sonderburg, Apenrade 1 
Hadersleben.

Wiedeń, 5 września. Biuro korespon­
dencyjne donosi z Biało<rodu serbskiego 
z dnia 4 mb., że nowe bezustannie tworzą się 
na Balkonie bandy powstańców. Co dopiero 
stoczyli podobno większą potyczkę, w którój 
po znacznych stratach naleli ponieść klęskę. 
Powstańcy spodziewają się posiłków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 5 września. Petycja mieszkańców Prus 

Zachodnich do pruskiej izby poselskiej o założenie katolickiego 
gimnazyum dla powiatów brodnickiego i lubawskiego i o zmianę 
rozporządzeń szkólnych, zmierzających do germanizacyi, brzmi 
jak następuje:

„Niżej podpisani mieszkańcy Prus Zachodnich czynią 
u Wysokiej Izby Deputowanych wniosek o uchwałę:
1. aby założono katolickie gimnazyum dla powiatu brodnickiego 

i lubawskiego;
2. aby rozporządzenia szkólne, zmierzające do germanizacyi, 

zmieniono co najmniej w takiej mierze:
a) iżby w szkołach elementarnych, a mianowicie wiejskich, 

wykładano dzieciom polskim naukę głównie w języku pol­
skim i w tym celu wpływano w seminaryach nauczyciel­
skich na znajomość języka polskiego;

b) iżby w wyższych szkołach, gdzie młodzież polska liczniej 
uczęszcza, zaprowadzono w niższych klasach równolegle 
klasy polskie obok niemieckich; mianowicie w gimnazjach 
aż do tercyi inclusive, w szkołach zaś realnych i miejskich 
w miarę potrzeby wynikającej z liczby uczęszczających 
dzieci polskich.

Powody.
Do prośby 1:

Jest powszechnie wiadomo, iż w Prusach Zachodnich iden­
tyfikuje się z małym wyjątkiem narodowość polska z religią ka­
tolicką. Wedle najnowszych urzędowych zestawień statystycznych 
jest w Prusach Zachodnich:
w obwodzie rejencyi gdańskiej: 242,535 ewangielików, 230,123 

katolików;
obwodzie rejencyi kwidzyńskiej: 359,213 ewangielików, 359,945 

katolików;
powiatach brodnickim i lubawskim, do którego pierwsze peti- 

tum się odnosi, 27,251 ewangielików, 75,702 katolików; 
Wedle narodowości jest w tych obydwóch co tylko wymienio­

nych powiatach: 29,372 Niemców (włącznie z żydamil, 
69,020 Polaków.

To zestawienie numeryczne, wyjyte z źródeł rządowych, 
udowadnia zarazem identyfikacją religii katolickiej z narodowo­
ścią polską w Prusach Zachodnich.

Te same źródła urzędowe wykazują, że ńa całą prowincyą 
Prus Zachodnich jest sześć ewangelickich gimnazyów, miano­
wicie: w Gdańsku, w Elblągu, w Malborgu, w Kwidzynie, w Gru­
dziądzu, w Toruniu; katolickich zaś tylko cztery, mianowicie: 
w Chełmnie, w Chojnicach, w Wałczu, w Wejher.,wie; szkoły 
zaś realne, a jest ich pięć na całą prowincyą, są wyłącznie 
ewangielickie.

Rozległy obszar dwóch wielkich powiatów, brodnickiego 
i lubawskiego, nie ma zgoła żadnej wyższej szkoły, ani gimna­
zyum, ani szkoły realnej. Odległość zaś ostatnich krańców tych 
powiatów do najbliższego gimnazyum katolickiego Prus Zacho­
dnich w Chełmnie jest około mil dwudziestu.

Z potrzeby ¡wyższej szkoły w tych stronach powstał od

dowedzi, jak dalece te strony ze względu na szkoły wyższe przez 
rząd zaniedbane zostały. r

. Tak więc udowadnia potrzebę katolickiego gimnazyum dla 
powiatów brodnickiego i lubawskiego jużto zestawienie konfesyj­
ne ludności i gimnazyów w całych Prusach Zachodnich, już 
też zestawienie numeryczne ludności katolickiej i ewangielickićj 
w powiatach brodnickim i lubawskim, a nareszcie istnienie wyż­
szej szkoły prywatnej w Kurzętniku, wypełniającej nędznie zu­
pełny niedostatek rządowej szkoły wjższój w tych stronach.

Do prośby 2 a):

i
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Ze stósunkn numerycznego ludności Prus Zachodnich, pod 

względem rełigii i narodowości, wnosić można o stósunku nume- 
lycznym młodzieży szkólnćj pod tym samym względem. Mło­
dzież polska przynosi w rzadkim razie znajomość języka niemiec­
kiego z domowej strzechy do szkoły; w szkołach elementarnych 
wiejskich bywa to wyłącznie, w gimnazyach zaś i szkołach miej­
skich po większej części. Mimo to nie uwzględniają tej oko­
liczności rozporządzenia władz szkólnych, ale stoją raczej z nią 
w zupełnej sprzeczności, a poniewierając zasadami pedagogicznemi, 
odbierają szkołom charakter instytutu wykształcenia i przetwa­
rzają je na instytuty nauki języka niemieckiego.

Rozporządzenie król, rejencyi w Kwidzynie' z dnia 1 gru­
dnia 1864, wychodząc z założenia, że każda szkoła elementarna 
trzy oddziały mieć powinna, brzmi w tej mierze dosłownie:

„Z góry stanowimy, że polski język jako wykładowy 
i jako przedmiot naukowy tylko w najniższym oddziale 
szkolnym miejsce mieć może, a i na to pozwalamy tylko 
wyjątkowym sposobem i w tym celu, aby dzieci wprowa­
dzać w znajomość języka niemieckiego i uzdolnić je do 
zrozumienia na,,ki mającej się udzielać w dwóch wyższych 
oddziałach wyłącznie po niemiecku.
Rozporządzenie ministeryalne z 25 listopada 1865, wydane 

w celu usprawiedliwienia poprzedniego rozporządzenia, skutkiem 
protestacyi inspektorów szkólnych przeciw temuż rozporządzeniu 
z dnia 1 grudnia r. 1864, stawia naukę języka niemieckiego jako 
główne zadanie szkoły elementarnej. To rozporządzenie ministe­
ryalne powiada wprawdzie, że to zadanie szkół elementarnych 
pcwiuuo się dopełnić z uwzględnieniem zasad pedagogicznych 
i religijnych, — kto wszelako zna nasze wiejskie szkoły elemen­
tarne z młodzieżą polską, temu wiadomo:

że nauczyciel elementarny, nie znając języka polskiego i do­
pełniając aż nadto gorliwie rozporządzenia władz szkólnych, 
trapi dzieci polskie językiem niemieckim z poniewierką 
wszelkiej pedagogiki;

że skutkiem tego mają dzieci wstręt do szkoły a rodzice uwa­
żają szkołę za ciężar i usuwają od niej dzieci wszelkiemi 
możliwemi sposobami;

że dalszym skutkiem tego o trzech oddziałach szkólnych mo- 
mowy być nie może, bo dzieci, wszystkie razem wziąwszy, 
nic nie umieją;

że nareszcie ostatecznym skutkiem polska młodzież elemen­
tarna nie osięga żadnego wykształcenia, ale raczej 
dziczeje.

Doświadczenie długiego szeregu lat potwierdza to. Lud pol­
ski tej prowincyi wcale nie postąpił w wykształceniu i w obycza­
jach; wzmaga się nawet wśród niego kradzież, opilstwo, lenistwo 
i i ; ne złe nałogi, a tegoroczny sąimik gospodarczy w Toruniu 
jednomyślnie wypowiedział, ze względu na przeważność polskiej 
ludności wiejskiej, to przekonanie: że o skutecznem podniesieniu 
ospodarstwa rólniczego w Prusach Zachodnich myśleć nie można, 
opóki szkoły elementarne mijać się będą z swem zadaniem, za­

kładając sobie język niemiecki za cel główny, zamiast kształcenia 
rozumu i serca za pomocą materyału gotowego, jakim jest język
ojczysty.

Do prośby 2 b):
Co się nareszcie tyczy zaprowadzenia równoległych klas 

polskich obok niemieckich w niższych klasach szkół wyższych, 
do których młodzież polska uczęszcza, a mianowicie w gimna- 
zyach aż do tercyi inclusive, w szkołach zaś realnych i miejskich 
w miarę potrzeby — wystarczy niezawodnie do osiągnienia zmiany 
dzisiejszej praktyki w myśl petycyi naszej samo uwiadomienie 
wysokiej izby, iż polska młodzież szkólna, wyposażona z domu 
tylko w język polski, już od najniższej klasy słuchać musi wy­
kładu niemieckiego, nie rozumiejąc go wcale.

Ile razy albowiem zdarzy nam się mówić z Niemcami wy­
kształconymi o,tym przedmiocie, nikt w świecie nie chce nam wierzyć, 
iżby w państwie pruskiem mogła być taka nietolerancya językowa, 
iżby młodzież szkólna bez wyjątku i od razu miała mieć wykład 
nauki w języku, którego nie rozumie. A przecież można się o tern 
przekonać codziennie w szkołach i w gimnazyach katolickich Prus 
Zachodnich. Chełmińskie gimnazyum naprzykład ma obecnie 
w sekscie 65 uczniów; z tych 35 polskiej narodowości, nie rozu­
miejących wykładu niemieckiego; w kwincie jest 34, w kwarcie 2G 
uczniów polskich; mimo to jest już od seksty niemiecki wykład 
naukowy; nauka zaś samego języka polskiego jest ograniczoną we 
wszystkich klasach na dwie godziny tygodniowo i to jeszcze kom­
binując dwie a dwie klasy, aby tym sposobem zredukować ogólną 
liczbę lekcyi języka polskiego na minimum, a właściwie, aby na­
ukę tego języka całkiem niemożliwą uczynić.

Takie postępowanie, ubliżające wszelkim zasadom pedago­
gicznym, ma w skutku, że dziecię polskie jest wskazane spędzić 
długi szereg lat w niższych klasach, tam zapomnieć języka 
ojczystego, a dopiero za wodza nabywającego sie. języka obcego, 
ciężkim trudem dobijać się nauki. Takie ślęczenie długoletnie 
w klasach niższych bez umysłowego udziału w nauce, wykładanej 
w niezrozumiałym języku, pociąga za sobą stępienie umysłu i cho- 
rowitość ciała, a nadto walka z trudnością nigdy nieustająca od­
biera ochotę do nauk, znajdującą właśnie w ciągłych i żwawych 
postępach największą podnietę. I tym to sposobem większa część 
dzieci polskich nie wychodzi po za klasy niższe, w nich tonie 
i z nich opuszcza szkoły. Towarzyszą im wyrazy potępienia 
„nie chcieli się uczyć,‘‘ a nikt nie śmie powiedzieć, że to są ofiary 
-------------- systemu germanizacyi i nieszczęsne owoce znieważo­
nej pedagogiki.

Jest to rzeczywiście dla nas krzywdą —-------------- --------
— co ludzie z uczuciem prawości i wykształceniem przyznać mu­
szą,',— iżby w prowincyi, zamieszkałej przez nieledwie pół mi­
liona mieszkańców polskiej narodowości, nie czyniono choć w czę­
ści zadosyć naturalnym zgoła potrzebom tejże narodowości tak 
pod względem wychowania i wykształcenia.;.

Wysoka izbo deputowanych! nasze żądania są skromne 
i słuszne. Wiemy dobrze, że jako obywatele państwa pruskiego 
musimy sobie przyswoić język niemiecki, ale żądamy, aby dzieci 
naszych nie zabijano na duchu i ciele tak gwałtownóm przej­
ściem z jednej narodowości w drugą, ale raczej ułatwiano im na­
bycie języka niemieckiego w sposób mogący w nich wszczepić 
zamiłowanie do tego języka i poprowadzić ich przezeń do naj­
wyższych szczebli wykształcenia w państwie pruskiem. To da się 
osięgnąć tylko przez polskie i niemieckie klasy równoległe w niż­
szych klasach, gdziehy młodzież polska tej prowincyi, wyposażona 
z domu tylko w język polski, miała sposobność obok wykładu 
polskiego, powoli i o tyle przyswajać sobie znajomość języka nie­
mieckiego, iżby w wyższych klasach z dobrym skutkiem mogła 
słuchać wykładu niemieckiego.

To są motywa naszój petycyi. Gdyby od rządu wtrącono, 
że na założenie nowego gimnazyum w Prusach Zachodnich i na 
zaprowadzenie polskich klas równoległych obok niemieckich nie 
ma funduszu, pozwalamy sobie uczynić uwagę, że fundusze kato­
lickie, szkólne i kościelne, zabrane przy okupacyi tej prowincyi 
i później jeszcze na rzecz rządu, nie są zapewnie o tyle wyczer- 
pnięte, iżby z nich pokryć nie można kosztów w myśl petycyi 
naszej.

Nadto opieramy żądania nasze na patencie okupacyjnym 
z r. 1772, który usprawiedliwiając okupacyą tej prowincyi, daje 
zapewnienie królewskie:

„„iż stany i mieszkańcy ziem pruskich i pomorskich, które 
dotąd miała w posiadaniu swojem korona polska, mają zna- 
leść zachowanie swoich własności i praw, tak w rzeczach 
duihownych jak cywilnych, a cały ten kraj ma być tak 
rządzony, iżby rozsądni i prawi mieszkańcy czuli się szczę­
śliwymi’ i nigdy nie mielij powodtC-f do żałowania tej 
zmiany.“1
Spotykając się nareszcie z zarzutem małodusznym, którego 

nigdy nie brakło i którego prawdopodobnie i tym razem nie za­
braknie: iż wszelkie uwzględnienie narodowości polskiój w pań­
stwie pruskiem jest przeciwne interesom rządu, — odwołujemy się 
na dotychczasową praktykę blisko sto lat starą. — System ger­
manizacyi, praktykowany przez cały jeden wiek, wydał owoce 
bardzo nieszczęsne i oddał asymilacyi państwowćj najgorsze przy­
sługi. Na wewnątrz ma on w swym skutku głupotę, nieobyczaj- 
ność i ubóstwo ludnościżpolskiej państwa pruskiego, w narodowym 
zaś i państwowym względzie, wywołując parcie parciem, nie uczy­
nił żadnych zdobyczy.

W naszym czasie przekonano się dowodnie, że atrakćya 
wolnomyślnych instytucyi jest daleko silniejszą niż£zapory mono­
polów i siła brutalna przymusu duchowego; wierzymy przeto, że 
te same zasady, które w nowszym czasie prowadzą do uznania 
wolności obywatelskiej na wszystkie strony, przemawiać będą i za 
nami, w uznaniu i w zaspokojeniu naszych potrzeb pod^względem 
narodowym i duchowym.“

— * Celem usunięcia „przeszkód,“ jakie z powodu świeżo 
zaprowadzonych północno-niemieckich formularzy. paszportowych 
w nowszym czasie przy przejeździć do Królestwa Polskiego 
stawiano, minister spraw wewnętrznych użył pośrednictwa kan­
clerza związkowego. W skutek tego poseł w Petersburgu zdał 
sprawozdanie, w którem wypowiada, że rosyjski rząd „przyznaje,“ 
iż owo przeszkody zajść mogły „prawdopodobnie w skutek nieo- 
beznania się rosyjskich urzędników z nowemi związkowemi for­
mularzami paszportowemi.“ Rząd rosyjski atoli teraz rozporzą­
dził co potrzeba, ażeby ohznajomić odnośne rosyjskie władze miej­
scowe z nowemi związkowemi formularzami paszportowemi, i prze­
słał im „odpowiednie wskazówki.“ Równocześnie podnosi nota 
rosyjskiego ministerstwa, że, pominąwszy nieświadomość urzędni­
ków rosyjskich, przeszkody owe wynikają także możehnie z wy­
stawiania, tamtejszym wymaganiom nie całkióm odpowiedniego, 
tych legitymacyi, które Prusacy, przekraczając granicę rosyjską, 
przedłożyć powinni. Ażeby zatem i w tym kierunku zapohiedz 
przeszkodom, wskazał rząd rosyjski na istniejące pod tym wzglę- 

em rozporządzenia i zalecił ich przestrzeganie. Ź powodu tego

odnośne pruskie władze nadgraniczne opatrzono w instrukeye.
— * Przypomną sobie czytelnicy nasi o noleczco żandar­

mowi przed kilkunastu dniami z tutejszego dworca koiei żelaznój 
niejakiego Ludwika Fechnera, ściganego przez sąd inowrocławski 
za oszustwo i fałszowanie weksli, a aresztowanego w Ems. Oszust 
ten, jak się dowiadujemy z Gazety Narodowej, bawił prze- 
szłoroemój zimy jako nauczyciel języka francuskiego w Lwowie, 
zkąd, narobiwszy wiele długów i wykonawszy niejedno oszustwo, 
w kwietniu rb. wjdalił się cichaczem i po niejakim czasie pobytu 
w Wiedniu, zjawił się w Dreźnie. Tam przybrał sobie tytuł ba­
rona i obywatela polskiego, zaciągnął zręcznie długi i różne wy­
konywał oszustwa, a nawet zdołał podejść znaczny dom szlachecki 
do tego stopnia, żo przyszło do zaręczeń z córką domu tego. 
Zdemaskowany oszust umknął z Drezna a pod przybraném na­
zwiskiem obywatela Zaraszewskiego dostał się do Ems, gdzie go 
jednak już trzeciego dnia przytrzymano. Fechner rodem jest 
z Warszawy, synem naczelnika tamtejszego rządowego kantoru 
bankowego, 26 lat wieku, gładkiój a nawet ujmującój powierzcho­
wności Będąc we Lwowie, wydawał się za byłego oficera mo­
skiewskiego, który z powodu udziału w powstaniu polskiém ska­
zany został na Sybir. Odnoszącą się do tego fałszywą historyą 
umiał Fechner aż do najdrobniejszych szczegółów gładko opowia­
dać. Pieniądze wyłudzał tam Fechner pod pozorem procesu, z ja­
kiego familia jego wielkie miała osiągnąć sumy. Na rachunek 
swojój części sum tych F. już rozpoczynał w Lwowie targi o ku-. 
pno domów, pałaców! W interesie niby owego procesu robił F. 
w lutym br. wycieczkę do Krakowa, gdzie także pamięć po sobie 
zostawił. Ojciec Ludwika Fechnera od 8 lat nie chciat o nim nic 
słyszeć, ale podczas niemal całorocznego pobytu jego we Lwowie, 
zaczynał już wierzyć w poprawę syna swego, opisującego matce 
swoje świetne stanowisko we Lwowie, jako „kierownika wielkiego 
domu handlowego“, lecz niestety kiedy ojciec poczyzynił pierwsze 
kroki do sprawdzenia téj pożądanej poprawy, wtedy już syna jego 
nie było we Lwowie. Ludwik Fechner jest w społeczeństwie dla 
tego bardzo niebezpiecznym członkiem, bo powierzchowność jego 
nie zdradza niczém przewrotności jego charakteru.

— * Piszą nam z Chełmna: „Szanowny Redaktorze! Wy- 
czytuję dziś w Dzienniku, że w Poznaniu nowa pojawiła się 
choroba, którą lekarze tamtejsi febrls recurrens nazywają. Otóż 
ponieważ czytujący Dziennik jaki zagraniczny lekarz mógłby 
łatwo przypuszczać z tego, że choroba ta i dla polskich lekarzy 
nowością, w interesie dobrego imienia polskich lekarzy pozwalam 
sobie podać to, co nauka o chorobie téj wie od dawna.

Choroba, o której poznański lekarz dr. Hirschberg twier­
dzi, że jest nowa, już w r. 1741 przez angielskich lekarzy szcze­
gółowo była zbadaną i opisaną. Nazywają ją Anglicy Relap­
sing Fever. W r. 1843 grasowała ta choroba w zastraszający 
sposób w Szkocyi, a w roku 1847 i 1848 w caléj Brytanii, na 
Górnym Sziąsku i na innych miejscach Europy. U nas w Pru­
sach Zachodnich dosyć częste były jéj wypadki tego lata a na­
wet i teraz jeszcze się, lubo już nie tak często, pojawiają. Że na 
tę chorobę dotychczas mało zważano, pochodzi ztąd, iż ona prze­
ważnie pokazuje się w takim czasie, kiedy i tyfus wysypkowy 
(petocie) panuje; zwykle więc lekarze brali ją za tyfus. Choroba 
ta lubo mimo olbrzym, éj gorączki dosyć szczęśliwy bierze obrót, 
nie jest jednak co do śmiertelności tak dobroduszna, jak ją p. 
hirschberg wystaw a, gdyż podług statystycznych porównań w 
groźniejszych epidemiach 8 pet. a w łagodniejszych 4 pet. na nią 
umiera.

Racz Pan przyjąć wyraz szacunku, z jakim pozostaję.
Dr. 0’apla.“

— * Z Paryża otrzymujemy pismo następujące:
„Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.

Paryż, 1 września 1868.
Prosimy o umieszczenie następnego sprostowania!:
W nrze 198 Dzień. Pozn, w korespondencyi z Drezna, 

znajdujemy z powodu zgonu śp. hr. Aleksandra Potockiego ustęp, 
odnoszący się do szkoły polskiej w Batignolles: „„Szkoła Bati- 
gnollska, jak nas zapewniają, nosi także na sobie świadectwo 
jego zacności charakteru. Jak świadomi rzeczy utrzymują, miał 
on niezapomnieć i w ostatniej o niéj chwili; — obok zapisu, 
jaki za życia swego na rzecz jéj uczynił, powiększyć miał 
jéj szczupły fundusz nowym jeszcze przedśmiertnym zapisem.““

Ponieważ powyższe doniesienie jest niezgodném z sprawo­
zdaniami z dochodów i wydatków szkoły polskiej w Batignolles, 
jakie Rada tejże szkoły corocznie drukiem ogłasza, członek Rady 
i kasyer szkoły, mam sobie za obowiązek oświadczyć, że powsze­
chnie szanowany i żałowany, zmarły hr. Aleksander Potocki, ża­
dnego zapisu za życia swego na rzecz szkoły polskiej w Bati­
gnolles nie uczynił, ani żadnym datkiem jéj nie wspierał, ale po­
nieważ obiecywał pamiętać o niéj przy zgonie, zapewne téj obie­
tnicy w testamencie zadość uczynił.

Proszę przyjąć wyznanie rzetelnego szacunku i poważania.
' Januszowie». 41 Rue Vanneau.“

— * Onegdaj przybył koleją żełazną na dworzec transport 
bydła rogatego, pomiędzy którem znajdował się także silny pię­
cioletni stadnik. Człowiek, który go wyprowadzał z wagonu 
upadł i wypuścił z ręku powróz, na którym go prowadził, a sta­
dnik uciekł. Napróżno usiłowano go napowrót pochwycić. Sta- 
duik odpierał ponowne ataki z niezwykłem męztwem przez 6 go­
dzin, od 6 do 12 godziny w nocy, przyczém kilku z uderzających 
na niego na ziemię powalił. Dopiero zmęczonego walką po wiel­
kich wysileniach udało się pochwycić.

— * W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego skazano 
w drugim kwartale bieżącego roku do domn Karnego: 1) 1 za 
rokosz na 2 lata; 2) o krzywoprzysięstwo 1 na 8, 1 na 4, 3 po 
3, 2 po 2 lata; 3) o krzywoprzysięstwo i rabunek 1 na 8 lat;
4) o skaleczenie, w skutek którego śmierć nastąpiła 1 na 20, 1 
na 10 lat; 5) o kradzież 1 na 10, 1 na 8, 5 po 6, 2 po 57,, U 
po 5, 2 po 4, 9 po 3, 1 na 2’/„ 3 po 21/«, 16 po 2 lata, prócz 
tego dodano jednemu rok i jeanemu 3 miesiące; 6) o kradzież 
i rokosz 1 na 7 lat; 7) o rabunek 1 na 3 lata; 8) o przechowy­
wanie skradzionych rzeczy 1 na 10, 1 na 6, 3 po 3, 2 po 2 lata, 
prócz tego dodano jednemu 5 miesięcy ; 9) o sfałszowanie doku­
mentów i kradzież 1 na 2 lata; 10) o czynny opór urzędnikowi 
w służbie 1 na 2 lata ; 11) o podpalenie 2 po 10 lat, 1 na 2 lata; 
12) o przeniewierzenie pieniędzy rządowych 3 po 3 lata.

— Onegdaj założył się pewien zamiejscowy kupiec 
w cukierni przy kieliszku wina, że z Poznania do Swarzędza zaj­
dzie i powróci w przeciągu dwóch godzin. Rzeczywiście do Swa­
rzędza doszedł w niespełna godzinie, lecz z powrotem już w po­
bliżu Poznania siły go opadły i padł prawie nieżywy na ziemię. 
Nietylko zatem przegrał zakład, wynoszący 40 talarów, ale nadto 
bieg ten zapewne i zdrowie jego nadwerężyć niusiał.» g

— * W środę upłynioną pokłócił się pewien wrobnik 
przy kolei poznańsko-starogrodzkiój pod Cerekwicą, powiatu po­
znańskiego, z swoim kolegą i tak go nieszczęśliwie uderzył ha­
kiem w głowę, że ten na miejscu padł trupem.

— * Kolekta, zbierana po protestanckich kościołach w po­
znańskim obwodzie rejencyjnym na rzecz głównego stowarzysze­
nia biblijnego w Berlinie, przyniosła w tym roku czystego docho­
du 161 tal. 10 sgr. 6 fen.

— * 2 Stęszewa, piszą do Posener Ztg: Dnia 1 wrze­
śnia na odpuście > Modrzu przyszło do znacznego zakłócenia 
porządku publicznego. Obecnych tam dwóch żandarmów zelżono 
nasamprzód a potem wódką rozgrzany tłum pod naczelnictwem 
znanego zawadyaki wyrobnika Stachowiaka z Małego Srocka 
i Bartkowiaka z Modrzą zaczepił ich czynnie, tak, że żandarmi 
broni użyć byli zmuszeni. Kilku chłopówgf zostało ranionych, 
mianowicie przewódzcy otrzymali znaczne rany Lecz i żandarmi, 
na których z kłonicami nacierano, nie wyszli bez szwanku. 
Wczoraj udała się na miejsce komisya sądowa w towarzystwie 
prokuratora Schmiedena i landrata doktoraiSchultza. ażeby spra­
wdzić istotę czynu i odnośnie rozporządzić potrzebne areszto­
wania.

— * Na weterana z pod Sarzgossy Jędrzeja Mossa­
kowskiego złożono w redakcyi Dzień. Poznańskiego:
Z przeniesienia tal. 29 srg. 15 i 2 floreny. — B. P. z K. 2 tal. 
— Ogółem 31 tai 15 sgr. 2 floreny. Dawniej zebrane 10 
tal. odesłaliśmy już na miejsce przeznaczenia.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach umarli: Emilia zjBie- 
dermannów Trąmpczyńska w Trzemesznie. — Anastazya z" Li­
pińskich Górecka w Slaszewie pod Margoninem. — Jan Nepo­
mucen Born, S5 lat, w Nowym Jasieńcu po Sierockiem. — Lu­
dwik Sław czyriski, nauczyciel emerytowany, w Kórniku, lat 
74. — Panna Brykczyńska w Kościanie, lat 17. — W War­
szawie: Bronisław Regulski, byly pomocnik naczelnika po­
wiatu brzezińskiego; Michał Laskowski, były urzędnik zarządu 
finansowego, lat 40; Marcin Gliński, były szef kancelaryi rady 
administracyjnej Królestwa, lat 82; Teofila z Domaradzkich Brzo­
zowska, żona urzędnika zarządu XI okręgu komunikacyi, lat , 
53; Marya Leonard, córka byłego inspektora szkół, lat 16; 
Aleksander Eckersdorff, obywatel miasta Garwolina chwilowo 
bawiący w Warszawie, lat 52; Katarzyna z Alertów Donej, wdo­
wa po oficerze byłych wojsk polskich, a potem inżynierze cywil­
nym; Juliusz Tomczyński, student szkoły głównej, lat 18; 
Franciszek Barański, starszy felczer, lat 47; Felicyanna z Crete 
Tomaszewska; Maksymilian Mazurkiewicz, subjekt han­
dlowy, lat 24; Józef Sommer, lat 38; Tomasz Majbaum, ar- 
tysta-malarz, lat 51. Salomea z Aniolkowskich Krawczyńska, 
lat 55; Maryanna z Kornackich Wierzbicka, lat 52; Władysław 
Korycki, subjekt handlowy, lat 28. — W Wrocławku: Jan 
Pruski, obywatel ziemski, lat 82. — We wsi Pniewie, powie­
cie pułtuskim: Maryanna Krzyżanowska, lat 70. —W dobrach 
Osiek, powiecie płońskim: Jan Nieprzecki, obywatel ziemski, ; 
łat przeszło 80. — W Jabłonnie: Emilia Lui, wdowa po puł- j 
kowniku byłych wojsk polskich. — W Dreźnie: Aleksander s 
hrabia P otocki, pułkownik byłych wojsk polskich. — W Tar- } 
n opolu: Julian Culikowski, îadzca fąću .

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 września, Za- 
charyasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Drogowiła. 
Wschorf słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 6 mi­
nut 33.

Dnia 6 września 1450 roku pobicie Wołochów pod Krasną; 
— 1580 zdobycie Wielkich Luk; — 1771 bitwa pod Chomskiem 
i Antopolem;— 1794 Prusacy odstępują z pod Warszawy;-- 1831 
atak Moskwy do Warszawy. Śmierć Sowińskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 września, Reginy panny; 
w kalendarzu słowiańskim Domosława. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 24, zachód o godzinie 6 minii i 31.

Dnia 7 września 1411 roku śmierć Mikołaja Kurowskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego; — 1422 bitwa z Krzyżakami pod 
Nieszawą; — 1621 utarczka pod Chocimem; — 17o4 Stanisław 
Poniatowski ogłoszony królem;— 1789 wyznaczono deputacyą do 
ułożenia konstytucyi; — 1812 Polacy pod Mozajskiem; — 1831 
Krukowiecki poddaje Warszawę.

S. Z Kaszkowa, 3 września. Ze łzą w oku pożegna­
liśmy się w dniu 2 b. m. z księdzem Antoniewiczem, który przez 
trzy lata urząd swój kapłański u nas sprawował, a obecnie na 
proboszcza w Bninie przeniesiony został. Godny ten ze wszech 
stron kapłan podczas pobytu swego w naszej mieścinie cichutko 
a wiele czynił dobrego. Jego też staraniom zawdzięczyć można 
ogrodzenie cmentarza po za miastem, koło kościoła, rozmaite 
upiększenia w kościele i liczne wsparcia rozmaitym ubogim, które 
albo z swych szczupłych dochodów przeznaczał, albo u możniej­
szych łatwo wyjednać umiał. Przywiązanie, jakie powzięliśmy 
i miłość, jaka tli w sercach naszych ku Tobie, zacny sługo Boży, 
nie ostygną i w oddaleniu. Żegnamy Cię!

— * Przypadek hr. Fergach’a. Były węgierski kanclerz 
nadworny, Antoni hr. Forgach, bawiący obecnie wraz z familią 
w dobrach swoich Kekko (Blauenstein) w Nowogródzkim komita­
cie, wybrał się dnia 28 sierpnia jako zapalony myśliwy z kilku 
innymi panami na przepiórki do Lest, o milę od Kekkó oddalo­
nego. W czasie polowania wystrzelił hrabia z jednej lufy; nabi­
jając znowu, zapomniał w prędkości spuścić kurek drugiej nabi­
tej jeszcze, który przeto podczas nabijania puścił, zaczem padł 
strzał, który, przeszedłszy tuż przy twarzy, przeszył krepę kape­
lusza. Mimo to jednak zbłąkało się jedno ziarnko śrótu i trafiło 
hrabiego w Czoło lecz nie niebezpiecznie, ponieważ śrót bardzo 
był drobnym. Podczas strzału niespodziewanego trzymał hrabia 
w ręku róg z prochem; proch ten — a było go blizko funt — eks­
plodował, urwał mu końce u palców prawej ręki, opalił twarz, mia­
nowicie pod brodą do niepoznania, lecz trafem szczęśliwym ża­
dne stałe części nie uwięzły w ciele. Towarzysze hrabiego sły­
szeli wprawdzie strzał, lecz byli już nieco od niego oddaleni; gdy 
wrócili, widzieli go siedzącego nad strumykiem i myjącego twarz 
i ręce śród okropnych bólów. Posłali tedy zaraz posłańca do 
zamku po wóz, lecz jeszcze przed nadejściem jego przybyli z cięż­
ko rannym do zamku, gdzie go małżonka ledwo poznać zdołała. 
Powołano niebawem kilku lekarzy, którzy, lubo twarz okropnie 
jest oparzona i nabrzmiała a chory okropne cierpi bóle, nie wąt­
pią o uratowaniu mu życia.

— * Karolina Biroh-Pfelffer. Głośna w Niemczech au­
torka utworów dramatycznych, o której śmierci w tych dniach 
na innem miejscu donosiliśmy, należała do tycch rzadkich pisa- 
rzów, którzy większą część swych prac przetwarzają z innych 
utworów, umiejąc im przecież nadać właściwy koloryt i pe­
wne piętno oryginalności. Rozpoczęła ona swój zawód w 1828 
roku dramatem Herma z powieści Vanderwelda. Inni zna­
czniejsi autorowie zrabowani przez nią są: Auerbach, który 
jej wytoczył proces o dramat „Pani profesorowa“, zrobiony z jego 
powieści „Wieś i miasto“ — ale przegrał; Wiktor Hugo, Fryde­
ryka Bremer, Aleksander Dumas, Jerzy Sand i t. d. Pani Bircb- 
Pfeiffer pierwszą podobno była autorką dramatyczną, która ta­
kich przerabiań cudzych pomysłów się jęła. Tak zwane jej dzieła 
miewały niekiedy w Niemczech powodzenie, bo umiała zręcznie 
przedmiot ich wybierać i zręcznie go układała dla sceny — lubo 
polotu artystycznego w nich nie szukać. Co się najwięcej w jej 
utworach podobało, to jaskrawość i sentymentalność, niekiedy bły­
skiem talentu prawdziwego ożywione.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Wydział nauk moralnyoh 1 histerycznych odbę- 

jzie posiedzenie dnia 7 września o 6 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Na porządku dzien- 
ayói rozprawa „O Słowianach.“

— * Ksiądz Kalinowski przesłał nam przed tygodniem 
z prośbą o ogłoszenie w Dzienniku naszym wezwanie do przed­
płaty na krytyczną Gramatykę Języka Polskiego. Dla 
braku miejsca nie mogliśmy natychmiast zadość uczynić żądaniu 
szanownego autora; obecnie przecież śpieszymy z podaniem rze­
czonego pisma, zachowując ortografią księdza Malinowskiego, 
która, jak wiadomo, niemało się różni od zwykle używanój orto­
grafii. Prospekt księdza Malinowskiego brzmi:

„Niema podobno dla autora, a zwłaszcza u nas, bardziej 
przykrego położenia, jak kiedy przy końcu naukowego zawodu, 
któremu kilkadziesiąt lat życia i wzrok swój poświęcił, ujrzy się 
eszcze w konieczności wzywania ziomków do pomocy w wydaniu 

na świat prac swojich owocu; i mniemam, że ważne tylko względy 
odnieść mogą w takim razie zwycięztwo nad wzdrygającą się mi­
łością własną,

Sam dziś w podobnym położeniu się znajdując, poczytuję 
sobie za obowiązek, usprawiedliwić się przed Szanownymi Roda­
kami z umieszczonego poniżej wezwania.

Obeznawszy się z dzisiejszymi wynikami badań lingwistyki 
porównAwczej, w którą trudno się wtajemniczyć bez znajomości 
sanskrytu, języka litewskiego i gockiego, przysposabiałem przez 
długie lata odnośne materyjały do Powszechnej Gramatyki Poró­
wnAwczej wszystkich Języków Słowi ńskich, gdy niestety, wzrok 
mój od dAwna już osłabiony, nagle tak się pogorszył, że od kilku 
lAt tylko za pomocą lupy czytać mi dozwAlając, stanął mi na 
przeszkodzie do wykonania tego przedsięwzięcia.

Żeby jednak prace moje dotychczasowe nie zostały bez 
owocu dlA mego narodu i całej Słowiańszczyzny, więc nie mogąc 
już wystawić jednej budowy, mającej pomieścić w sobie wszystkie 
języki słowiańskie, postanowiłem z zebranych materyjAłów stA- 
wiać s kolei osobne domki dla każdego języka słowiańskiego, 
a jako Polak, zacząłem od swojego ojczystego, i podyktowAłem 
roku zeszłego mojej synowicy Krytyczną Gramatykę Języka Pol- 
sk' to, s którą dziś przed światem uczonym staję. Po ogłosze­
ni takowej zamierzam natychmiast wydać krytyczną gramatykę 
iezyka starosłowiańskiego, według tego samego planu i systemu, 
jeżeli mi Pan Bóg pozwoli życia i dotychczasowych przynAjmniój
sił do prAcy. . . , , ,, . . .

ZAdne dzieło ludzkie me jest wolne od wad i pomyłek, 
i takim zapewne bedzie i moje niniejsze; wszelako ta myśl mnie 
pocieszA, że światli krytycy, obeznani z dzisiejszymi wynikami 
KadAń lingwistyki porównAwczej, takowe w prAcy mojej odkrywa- 
iąc i prostując, przyczynią się tym samym skutecznie do postępu 
umiejętności językowej, a w szczególności do postępu w nauce
języka ojczystego. . , . . . , . ,.

Aby publiczność prenumerującA wiedziała, na jakie to 
dzieło składać ma s^oje ofiary, więc nie od rzeczy zapewne bę­
dzie, jeżeli ta krótką uczynię wzmiankę o niektórych dążnościach 
i celach, do jakich w opracowaniu rzeczonej gramatyki zmierzać
usiłowAłem. .............. , „ £ , ., ,

I. NasAmprzód uprzedzić wimenem mych Czytelników, ze 
jeżeli dotychczas wszyscy nieomAl gramatycy nasi mieli na oku 
wyłącznie młodzież szkolną, to niech w tym razie nie spodziewa 
się nikt gramatyki, którąby bezpeśrednio do szkół zaprowadzić 
można. Głównym celem mojim było, ażeby między wykształco­
nymi warstwami ndrodu, na tym polu bardzo niedostatecznie do- 
tad uprawionym, rozpowszechnić zdrowe i dzisiaj już niewątpliwe 
zAsady ogólnej umiejętności językowej, o jile to być może za po­
średnictwem języka ojczystego; jednym słowem, ażeby gramatyka 
moja, wraz z nAstępną starosłowiańskiego języka, była dla miło­
śników lingwistyki, dla nauczycieli publicznych i dorosłej mto-

jinnych języków rodziny .jafeckiej. Czym celu tego chęć poniekąd 
dopiął, zawyrokuje o tym światła i bezstronna krytyka.

II. DlA tego celu i pod wpływem tej przewodnej myśli 
wyjaśniAm w mojej gramatyce takie np. pojęciA, jak nAdeCh (spi­
ritus), bez zrozumienia którego wiele rzeczy w głosowni języka 
polskiego pozostaćby musiało na zawsze ciemnych i niewyjaśnio­
nych. S tego samego powodu wykładam rzecz o starosłowiań­
skim jorze, o tym słów ańskim szwa, które nietylko jest włAsno- 
ścią starosłowiańskiego języka, lecz wszystkich języków słowiań­
skich, a następnie i języka polskiego.

III. Zwróciwszy się dalej ku szczegółowym wynikom na- 
dAń mojich na rzecz języka ojczystego, które opierają się nie­
tylko na starodAwnych i nowszych jego pomnikach piśmiennyc , 
nietylko na żywej jego dzisiejszej postaci, ale ró^n?^®;“e0De1. 
znajomości języków pobratymczych i pokrewnych lndo u opj^ 
skich: to mniemAm, że mi się udało lepiej niz m0J ® I zez 
kom na tym polu, rozświecić prawa wokalizmu poisai g , F
wykrycie w naszym języku samogłosek powstałych k
przez odmówienie słowiańskim spółgłoskom > J U1 =t»rosło-
charakteru samogłoskowego; przez odmówienie g ' wyrazów 
wiańiiiij głuci >cr, jilckrcć takowa stoji na końcu wyrazów

i zgłosek, w czym się różnię od profesorów Mikłosicza i jego 
zwolennika prof. Małeckiego itd. itd. Za główną jednakże zśL 
sługę moję na tym polu wokalizmu polskiego uwAżAm, że mi si3Ł 
udało wykryć to, czego tak gorąco pragnął rektor byłego uniweric. 
sytetu warszawskiego, kś. Szwęjkowski, to jest umiejętną ¡¡od, , 
stawę, na której się opiérá różnicA dwu a w naszym języku, któnią 
to różnicę Zygmuntowscy Pisarze tak troskliwie w księgach swój, 
jich zachowywali, a którą dzisiaj, według mpgo zdania przynAjjj 
rnniéj gramatycy i słownikArze, jidąc za przykładem kś. Kopćzyńłw 
skiego i kś. Knapskiego, znać i zachowywać w swych dziełacbpł 
powinni. »

IV. Co do miękczenia spółgłosek, widzę prawdziwą i wy*
łączną przyczynę tego poja > u jedyn'e w zlaniu się spółgłoski jk 
s poprzedzającą spółgłoską twardą w jedno brzmienie, i z geno, 
rálem Mrozińskim uie przypisuję żadnej samogłosce n Aj mniejszego/, 
wpływu na przemianę poprzedzających spółgłosek. ¡7

V. W skłanianiu (declinado) śledziłem i dochodziłem roj.
dowodu końcówek skłonnikowych naszego języka i wykAzałento: 
jich związek i pokrewieństwo z odnośnemi końcówkami w san-ife 
skrycie, w języku litewskim, w greczczyźnie i łacinie, w którą to 
mozolną prAcę żaden jeszcze z gramatyków naszych się nieza,a 
puszczAł. p,

VI. Co się tyczy spajania słów (conjugado), to żaiLn syL 
stem tak naszych wszystkich gramatyków, Aż po koniec piérwszélñ 
połowy bieżącego wieku, jak i dawniejszych słowiańskich, niłpi 
opiórAł się na umiejętnej i rzeczywistej podstawie. Piérwszy z»ń 
wszystkich BiAłorusin kś. Melecyjusz Smotryski, autor gramatyk|ie 
języka ruskocerkiewnego (w r. 1619), położył umiejętny fund&ek 
ment do téj budowy. System jego, w grubych tylko podany za z, 
rysach, rozwinął i dalej posunął kś. Dobrowski, Czech, w swojicld 
Institutiones z r. 1822. Prof. Mikłosicz budował dalej na prA( 
cach Smotryskiego i Bobrowskiego, lecz zarazem wprowadził d p 
nauk^ swojéj błędy, których wykazanie i sprostowanie znAjdzi
Czytelnik w odnośnych paragrafach mojego dzieła.

(Dokończenie nastąpi). Ï

— * Ziemianina No. 36 wyszedł z druku i zawiera:
Pogląd na stosunki gospodarstwa wiejskiego na Podoli)

i Ukrainie, od czasu zaboru aż do 1849 r. (Dalszy ciąg). M. Jaj 
ckowski. — Szkice hippologiczne, napisane z okazyi podróży dd 
Londynu, Paryża i Stuttgardu 1862 r Jakób Stanowski. — Tdw 
warzystwa rolnicze: Zawiadomienie o odbyć się mającóm walneik; 
zebraniu Tow. rólniczego powiatu inowrocławskiego. pi

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. ci
— * Garbarnia w Poznania. Od pana Cbotomskiegi ' 

otrzymujemy następujące uwagi:
Chciałem, poruczywszy szaDownym ziomkom w dwóch poi 

przednich pracach myśl założenia garbarni w Poznaniu, mieć kd 
sztorys takiego zakładu. Udałem się w tej sprawie do buda 
wniczego garbarni i inżyniera cywilnego pana II. Caspar w Wro] 
cławiu i ten mi odpisał co następuje:

„Odpisując jak najchętniej na list Pana z 22 sierpnia r. lj|c< 
uprzedzić Pana muszę, iż zanim kosztorys szczegółowy zestawiłr< 
zdołam, muszę poprzednio zbadać dokładnie miejscowość każdjc: 
mającej się założyć garbarni. ‘ w

Podane przeto poniżój sumy weź Pan jako w przybliżenitP 
prawdziwe.

Do założenia garbarni średniej wielkości, w której wygar 
bować rocznie można 8 do 10,000 skór podeszwowycb i tyle*B 
wierzchnich, potrzeba:

Odpowiedniego miejsca, rozległości 3 do 4 morgów nad bie| 
żącą wodą, lecz zabezpieczonego od zalewów tak, ażeby w aoł 
garbarskie nie napłynęła wezbrana woda.

Cenę miejsca takiego stanowi miejscowość.
Jeden, lub kilka budynków, zajmujących w ogóle 5 do 600f’. 

kwadr, stóp, trzypiętrowych; a nadto przybudowanie dla parowi1!) 
go kotła, parowego komina i szopa do przechowania kory dęl>oft- 
wej, przybudowania te być powinny 20 stóp wysokie i zajmą takp 
że do 2Ó00 stóp kwadratowych, wznieść je wszystkie razem mol.

20000
2000

żna za
Maszyna parowa o sile 20 koni....................
Kocioł parowy z przyborem i ogniskiem przy- 

sposobionem do spalenia zużytej kory....................
Pompa do zimnej wody, 2 pompy do napeł­

niania kotła, 1 powietrzna pompa wraz z potrzebnemi 
do nich rurami.......................................................... .

Żelazne zbiorowisko do wody ......
Młyn do mieleniajkory dębowej z dwoma przy­

rządami do mielenia i z przyrządem do krajania kory
Wygniatacz mechauiczny do skór....................
Urządzenie do ogrzewania warsztatów i su­

szarni skór....................................................................
1 wałkownica......................................................
2 kadzie wałkownicowe..................................
Maszyna do wyżdżymania zużytej kory . . .
4 obracające się wądoły (Farben)....................
20 — 30 przysposobiających wądołów (Treib-

Farben) . . ........................."..................................
10 żelaznych dołów z szczeblem zamknięciem 

oraz z przyrządem do odmykania przykryw . . .
50 do 60 drzewem wyłożonych dołów . . .
Szlifiarnia do ostrzenia narzędzi....................
Przenośnie siły poruszającej do wszystkich 

w garbarni ustawionych maszyn..................................
Rozmaite narzędzia i przyrządy garbarskie .
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W ogóle około 49380 „
Koszta wykazane zmieniają się wedle mającej być urządzot. 

néj garbarni na’większą lub mniejszą skalę. Kapitał zakładowy1^ 
przy założeniu większój garbarni jest stósunkowo mniejszy, ans 
żeli przy małej.“

„Gdyby projekt założenia garbarni w Poznaniu — pisz(e’^ 
w końcu pan H. Caspar — miał przyjść do skutku, podejmę si$ 
jak najchętniej zdjęcia planu, podania rysunków i kosztorysu, jat 
ko też i wykonania całego zakładu.“

Ponieważ najwięcej wydatku pochłoną m;, szyny, a z fabry­
kami maszyn da się ułożyć na odpłaty późniejsze dług powstały, 
przeto rozpisując udziały na zebranie 50,000 tal., rozpocząćby 
można prace około przedsięwzięcia, skoroby tylko połowa zaklai 
dowego kapitału wpłaconą została, zwłaszcza, że na początek zafnf! 
łożyćby można o połowę mniejszą garbarnią, aniżeli w obliczeni 
podana. Kapitału obrotowego na zakupienie skór i kory, wapń 
i węgli, oraz na przetrzymanie kosztów utrzymania robotnikó 
i administracji potrzeba prócz tego z 20,000 ta)., zanim po roki 
lub półtora towar dobrze wyprawiony puszczony zostanie w obieg 
zanim garbarnia dostawiać swoje wyroby zneznie światu rzemieśln. 
niczemu. Ten kapitał obrotowy nie zaciążyłby przedsiębiorcom, po?C1 
nieważ, wystawiwszy tak piękną garbarnią, możnaby z łatwościin 
dostać na pierwszą hipotekę powyższą sumę, a nawet i sumí* 
o wiele większą, gdyby tego stosunki przedsiębiorców wymagały. F?

Bolesław Prawdzie Chotoiski. W'

SPROSTOWANIE.
W korespondencyi „Z Prowincyi“ w No. 203 Dzień. Pozi

należy czytać zamiast „Morszewicz“ ńiorozewlcz.
Td.

Pritybyli Poznania dnia 5 września.
BAZAR. Panie Werner z Krakowa, Wessel z Król. Polsk., Ży 

chlińska z Uzarzewa; Wolniewicz z Dębicza, Rostworowski 
Krakowa, Budkowski z Warszawy, Dziuwalski z Królestw! 
Polskiego. a

HOTEL DU NORD. Wilkoński z Mórki, Hintze z Berlina. k(
OEIIMIGA HOTEL FRANCUZKI. Szczawiński z familią z Bry- 

lewa, Lakomicki z żoną z Dąbrówki, ks. dziekan Radzki z Lu­
binia. ,

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsiewka z Zakrzewa,j, 
pani Bloche z Warszawy. p,

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Golini, pan^ci 
Wirth z Lopieąna. , . .

POD CZARNYM ORŁEM. Byczynski i Greve z Karolewa. Sołd:
m

dr. Urbański z Borku C(kołowski z Niemierzyc, Woln.ewicz i 
pani Rejewskft z Sobiesierna.

T1LSNERA HOTEL GARNI, 
z żona z Gniezna.

Brodowski z Pleszewa, Neumeyei

itV,. a wrześ -.ia 
Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.

Kłelill» IterEiftsUoi, 4 wy. ^uia.
Wyższe ’ kursa paryzkio i wiedeńskie bmocniły pomyślnąjkt

tendencją giełdy a w skutek tego usposobienie jej i 
było stałe bardzo a obrót ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’-2%) 97

dzisiaj zuowt

pi»«
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1033/s płac. Obi. pstwa (41/,) Sâ’/^W
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%! 119’/, płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 757, płac, dto (4%. ci
83 p ac. dto (4’/,°/») 91 żądano. Pozn. nowe (4%) 857, żąa 
List r^t: Pozn. (4%) 83% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr metal. (5%) 517, płac. Pub 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4P/t) 687, płacono- 
Losy kredyt. , jyjg gQ74 płacono. Loty z r. 1860 (57„i Z4’/łpj 
płac. Losy z r. iggą (4tyo, płacono. Poż w srebr. z r. Ib1'1 
(5°/o) 62 żąd. Rosyjgb. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) lló'/i

Bło&atek.

st



ego
sif

'nj-fi. Rosyjsk.-poisk-obl. skarb. (4%) 67’/, płacono. Polsk. certif. 
od, A. po 800 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
ór^ąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 4%) 65’/, płacono. Listy 
wof. 56’/, płac. Włosk. poż (5%) 523/, płac. Aroer. poż. (6%) 
•aj/, płac. Akcye kolei ieiai. Kol. mind. 125'/» płac. GaL-Kar. 
Yńlwik 92% p)ic, Austr. franc. 148'/,—9% płac. Waraz.-wietl. 
actołacono. Banki lid. Austr. cred. mob. 94% płacono. Pozn.

* 100'/, pła.c. Szląsk. stów. bank. (4%) 116'/, płac. Certyf. 
wykHfibnera (4%%) 100% żąd. Hansem. (4%%) — płacono 
ń jkel (4%%) 30 ¿ad. Meining. (4%%) 86 żąd.
ne- Kurs gotówki 1 pap- pień. Frdr. pruski 113"/,, płac., ldr. 
eg'ł/» płac., suwereny 6 24'/, płac., nap. 5 12’/, żąd. półimper.

7% płac. doli. 1.‘12% płac. Złota w sztabach funt celny 466 
roi. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
entono. Austr.-bankn 89’« płac. Rosyjsk. bankn. 83% płac. — 
anikonto bankowe 4.

tq Pszenica: 2100 funt w miejscu 70—82 taL; poślednia 
izaja marchijska 66 tal.; £000 funt, na wrzesień i wrzes.-paźdz.

E
aźdż.-listop. 65, listop.-grudz. — kwiecień-maj 65 tal. nom. 
i: 2C0O funtów w miejscu 50—58 tal.; nowe 55%— 56% tal.; 
rześ. — wrzes.-paźdz. 54'/,—55, paździer.-listop. 53%—54'/,, 
ad-grudzień 52%, na wiosnę 52—51’/,—52 tal. płac. Jęcz- 
*łń: 1750 funt, mały i wielki 46—54 tal. Owies: 1200 funt, 
ykliejscu 29—34 tal.; polski 32—%, pomorski 32%, piękny po- 

d&ski 33-%, piękny szląski 32%—33 tal. płacono; na wrzesień 
za zes. paźdz. 32%-%—%, paźd.-listop. 32, listop.-grudz. 31%, 
Wiosnę 32% tal. płacono. Groch: 2250 funtów do gotow. 66 
•W! tal., na paszę 58-64 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. 

pik: 75—77 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 205.
Niedziela, dnia 6 września 1868.

9'/, taL żądano; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 9'/,—%, paźdz.-listop. 
91/«—listop.-grudz. 9%—'/,, kwiec.-maj 9'/,, -% tal. płacono. 
Olej lniany: 100 funt. w miejscu 12 taL Okowita: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 20'/,—’/,, taL płac.; na wrzes. 
79'/,—% płac. 19% żąd. wrzes.-paźdz. 18%,—% plac. 18% żąd. 
paźdz.-listop. 17'/,—"/, płac. 18 żądano listop.-grudz. 17’/,—% 
płac. 17% żąd. kwiecień-maj 18%,—% tal płac.

Ótełda wroetowska, 4 września.
(Adolf Kąnniński).

Pszenica: obrót bez ożywienia; pr. 84 funt, biała 80—87 
—92 sgr., żółta 76—82—85 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 66% tal. żąd. Cena reguł. — Żyto: 
słabiej, wypow. 1000 cent; pr. 84 funt, w miejscu szląskie 60—66 
—70 sgr., najpiękuiejsze nad not. płac., 2000 funt, na bież, mie­
siąc 50%—%—% tal. pł., wrzes.-paźdz. 50'/,—%—% tal. płac., 
paźdz.-listop. 50%—% taL płac., list.-gradz. 50 tal. płac., kwieć - 
maj 50 tal. plac. Jęczmień: ofiarowany, pr. 74 funt, w miej­
scu 54—56 —60 sgr., najpiękniejszy nad not. płac.; 2000 funt, 
na bież. mieś. 53'/, tal. żąd. Cena regulacyjna — Owies: ceny 
stałe; pr. 50 funt, w miejscu nowy 34—36—37 sgr., 2000 funt, na 
bież. mieś. 48'/, tal. żąd. Cena regulacyjna — tal., list.-grudz. 
— płac., kwiec.-maj 51'/, tal. żąd. i płac. Groch: mało go na 
targu; pr. 90 funt, do gotowania 62—66 sgr., na paszę 56—59 
sgr. Wyka: żądana; pr. 90 funt. 52—60 sgr. Bób: bez zmiany,
pr. 90 funt. 81—94 sgr. Lubin: bez obrotu, pr. 90 funt. _
Koniczyna: przy ogran. obrocie bez zmiany, pr. 100 funt, biała 
13-15-18—20 tal., czerwona 10'/,—13'/,—16 tal. Tymotka: 
słabo; 7—8 tal. Siemię konopne: bez dowozu; pr. 60 funt 
brutto — Nasiona olejne: ceny trzymają się; pr. 150 funt.

brutto — Rz_ep zimowy: 164—172—178 sgr. Rzepik zimowy: 
162—166—170 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na 
bież, miesiąc 83 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny stałe; pr. 100 
funt, w miejscu 9'/, tal. żąd., na bież. mieś. 9%, tal. żaił., wrzes. 
paźd. 9 tal. pł., paźdz.-listop. 9% taL żąd., listop.-grud' 9%, tal. 
plac..grud.-stycz. 9%, tal. pł., '/, żąd., kwiec.-maj 9%, taL żąd. 
Kuchy rzepiowe: bez zmiany; pr. 100 funt, w miejscu 61 
—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart ä 80% Trall. w miejscu 
19'/, tal. żąd., ’/, pł., na bież. mieś. 19% płac, i żąd, wrzes.- 
paźdz. 18'/,, tal. pł. i żąd., paźdz.-listop. 18'/,, tal. płac, i żąd., 
list.-grudz. 17' , tal. żąd., kwiec.-maj 17%—'/, taL płac. Urzę­
dowy kurs: austr. bank. 89'/,,—% płac, i żąd. Rosyjsko-polskie 
83'/,—'/, tal. plac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnlóm 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Reyalesciere du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jój skutków. (Korespondencja z Gazette

du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, ochromieme członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [52681

Cenny ten .środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. ■wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Rewalescióre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29, 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też przez 
wszystkie apteki.

oi f
Jał |
4, Dnia 4 b. m. o godzinie 9'/, z 

1’d wieczora zasnęła w Bogu opatrzona 
'¿n śś. Sakramentami Helena > Kosów 

Nieszczuttowa. Pogrzeb odbędzie 
yj się dnia 8 b. m. o godzinie 5 z po- 

¡łudnia, o czem krewnym, przyja­
ciołom i znajomym donoszą stroskani 

" [5386J Hląź I synowie.

Nasza najukochańsza i jedyna 
córka Wanda Brykozyóska w 17 

wilroku życia przeniosła się do wie- 
żdjezności 4 września po pięciodnio- 

wój chorobie, o czem krewnych i
niiprzyjaciół zawiadamiają

w głębokim smutku rodzice.
;ar Kościan. [5370]
'lei

Obwieszczenie.
rzy dzisiejszóm losowaniu śremskich obli- 

00 i powiatowych wyciągnięte zostały na- 
w( ujące numera:
Pgit. A. nr. 162 255.
„kit. B. nr. 330 552 553 562 752 754 808 

810 811 814.
it. C. nr. 251 258 259 261 265 457 537 

546 548 550 554 558 567 580 596 633 
” 654 659 671 674 677 679 682 693 696 

700 702 704 708 709 714 899 902 964 
”1 1020 1037 1133 1144 1192 1193 1192

1265 1267 1302 1343 1403 1503 1504 
1505 1538 1703 1706 1723 1726, 1732 

”Wypowiadając niniejszem obligacye te, wzy- 
”iy właścicieli, aby wartość ich nominalną 

¡wrotem obłigacyi w stanie do kursu u- 
’’¡obionym wraz z należącemi do nich ta- 
” ani odebrali z powiatowój kasy komunal- 
, w 6 ijyiie lub w domach bankowych 
”f , .y/í'jw Berlinie i Lipsku — u braci 
”1 “'yO^^oth w Poznaniu jako też 
” ¡ podqf Wolffa tamże-
” wojlf® równocześnie, aby zwrócono

" li'TTt 6 „UlJ ‘ °4igacye 
”, pjoźna, %J
' ciągAtÓr^ólft r. Obligacye lit. A. nr. 158 

z ' Kuponami nr. ’/,„ i talonem, 
lit. B. nr. 389 dito 
lit. C. nr. 64 312 319 570 dito. 

;)|:iągnienie 1865. Obligacye lit. B. nr. 122 
” 513 z kuponami nr. Vio i talo-

—i nem,
Ut. C. nr. 1456 1789 dito, 

ciągnienie 1866. Obligacye Ut. C. nr. 908
967 1084 1793 z kuponami nr.

■

nie 12 w miejscu zwykłem posiedzeń są­
dowych sprzedane. (2513)

Wierzyciele, którzy względem jakiój z księ­
gi hipotecznśj niewykazującej się należytości 
realnej z ceny kupna zaspokojenia poszuku­
ją, niechaj się z swerni pretensyami u nas 
zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel kupiec J. 
D. Behr zapozywa się niniejszem publicznie.

Łobżenica, dnia 20 marca 1868 r.
_____ Królewski sąd powiatowy.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sad powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy.
Dnia 2 czerwca 1868 roku.

Wieś szlachecka ffiórka, w powiecie śrem- 
|skim położona, Plorentyny Wllkońsklój 
z domu Bojaoowsk ój własna, oszacowana 
na 64,599 tal. 14 sgr. 8 fen. wedle taksy, 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, 
ma być
tlnia 4 lutego 1869 przed poi. 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

.Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój, 
nie okazującej się z księgi hipotecznej, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winn 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

 (4036).

Nakładem księgarni JLudw. ITlerz- 
btteha w Poznaniu wyszła i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Nauka
ęzytauia i pisania

ułożona przez
H. Masiaskiego,

nauczyciela przy semin. naucz, w Poznaniu.
Wydanie drugie pomnożone.

Cena egz. opr. 3% sgr.

i we wszystkich innych księgarniach 
jest do nabycia: [5027]

1 List otwarty I
do

Dziennika Pozn.
Napisał

Wojciech z Radlić Haza.
5 ark. druku 8° m. Cena 7’/, sgr.

h Mniejszych ciągnień a nie zwró- 
za odebraniem wa-

talonami.
.ciągnienie 1867. Obligacye Ut. B. nr. 9. 

■: 240 758 z kuponem nr. %oita
’ łonem,

Ut. C. nr. 249 256 552 636 744 
865 968 lOzl 1097 1098 1099 
1115 1131 1243 z kuponem nr. 
8/10 i talonem.

j^la wiadomości nadmienia się, że kupony 
)Jne śremskich obłigacyi powiatowych wy- 

‘ "iają się za gotówkę także w powyższych 
,ch bankowych.
we arkusze kuponowe celem odbierania 
ntów na rok le>69 do 1873 śremskich 

r „acyi powiatowych lit. BB. A. B. i C. 
e'^tą za zwrotem znajdujących się w ręku 
u0Scicieli talonów być odebrane w wyżój 
M-Żnych domach bankowych lub wprost w
Jjiatowćj kasie komunalnej w Śremie.
„ rem, 5 marca 1868.
■ 4sya stanowa dla bndowy i wirówek

powiecie śremsklm [1570.]

Proklama.
spadkobierców po Teresie Bronlko- 

tiej jako to:
"Ido pani radzcowej ziemstwa kredytowe­

go Eugenii JuUanny Brodowskiej z Bro-
. I nikowskich w Psąrach i do dziedzica 
(PKaróla Ksawerego Aleksandra Broniko- 
1 1 wskiego w Karczewie,
wi do rozwiedzionej pani hrabiny Amalii 

Anny Teresy Ewy Załuskiej z Broni­
kowskich w Łasisku,

U]do rodzeństwa Bieńkowskich mianowicie 
jUlLeonory Ksawery ) w Smu-

Ksawery Antonii Maryanny) szewie
^'Józefa Wojciecha Stanisława i Wacława 

.Protusa w Lucyanowie, i do spadkobier-
ł,’lców po Weronice Wiesiołowskiej,

, I dziedzica dóbr rycerskich Erasmusa Ko- 
■ °imierowskiego w Komorowie i pani radz- 
ku'cowej ziemstwa kredytowego Ulatowskiej

z Komierowskich teraz jój sukcesją ku­
pujących kupców Simona Friedenthal

i Izydora Loewenthal.
- rodzeństwa Karłowskich, jako to: Wła­

dysława, Maryi, Stanisława, Mieczysła­
wa, Bronisławy i Bogusława, 
dziedzica dóbr Walentego Kurowskiego 
W którego mjejscu dziedzica dóbr rycer­
skich Leonarda Radońskiego w Słupowie

luf który tegoż sukcesyą kupił.
wt pani Apolonii Brechan z Karłowskich

w Mauerzynie, należące dobra rycerskie 
ac Nieżychowo i Nieżychówko w powiecie 
i’/i Wyrzyskim położone podług taksy ziem­

stwa kredytowego, w naszem biórze trze- 
ciem mogącej być przejrzaną, pierwsze 
na 82,042 tal. 28 sgr. 11 fen. ostatnie 
na 57,219 tal. 16 sgr. 9 fen. oszacowa­
ne, mają być celem podziału w drodze
koniecznój sprzedaży na dniu 4 listo 

y4pada 1868 r. przed południem o godzi-
liii

Nanoiyclelha, Polka, od lat 16 trudnią­
ca się tym zawodem, udzielając nauk w ję­
zyku polskim, francuzkim, niemieckim, mu­
zyki i śpiewu życzy sobie stósowne przyjąć 
miejsce. Bliższą wiadomość powziąśó możea 
w Magazynie Mód U. Szumiń8> lej 
Plac Wilheimowski No. 17. (5389j

Syn porządnych rodziców, może się zgło­
sić jako uczeń od 1 października lub zaraz 
do handlu korzennego w Jarocinie. .(5377)

Ksawery Lewandowski.
Panienki na stół 1 stancyą mogę każ­

dego czasu przyjąć. Jezuicka ul. No. 4 
parter.____________________ [5393]

meblowane pokoje są do wynajęcia przy 
Młyńskiej ul. No. 16 pierwszo piętro. [5392j

Pomieszkanie parterowe, stósowne nader 
na lokąl handlowy lub na warsztat, poleca

(5380) BI. Zadeb. młod,

Półkryty mocny powóz do sprzedania w 
Hotelu du Nord w Poznaniu. .(5349)

Dnia 29 sierpnia r. b. skra­
dzioną została z Dominium Ne­
kla, przez niejakiegoś Trene- 
rowskiego, mała, jasno-kaszta- 
nowata, czteroletnia lilacz:, 
łysa, z pękniętem lewóm zadniem 
kopytem. Przed kupnem tójże 
klaczy się ostrzega; ktoby się zaś 
przyczynił do odszukania jój, o- 
trzyma stósowną nagrodę. (5321)

Kom. Nekla.

Szanownej publiczności Jarocina i oko­
licy donoszę uprzejmie, iż osiedliłem się w 
Jarocinie jako praktyczny podmiati-zelk 
mularahł. Polecając się przeto do wszel­
kich prac w ten fach wchodzących, jak aie- 
mniej do ustawiania piecy i angielskich ku­
chni podług najnowszych konstrukcyi, ręczę 
za dobrą i trwałą robotę i przystępne ceny.

Jarocin, w sierpniu 1868. (5212.)
A. Fałszewicz.

Służący, kawaler, wolny od wojskowo­
ści, opatrzony dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca zaraz lub od 1 paździer­
nika. J, O. poste restante Żnin. [5320J

Poszukuje się uczniu do składu garde­
rób męzkich Śtary Rynek No. 64 w Po-

X A. Cohn,

Nakładem księgarni Ludu. JMerz-
baelia wyszło i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach: ■

Desala poszukuje
Daweayńshi

(.5307)

Nauczycielka Polka, muzykalna poszuku­
je miejsca do dzieci początkujących. Bliż­
sza wiadom. w eksped. Dzień. Pozn. (5388)

Enoharka obeznana z restauracją może 
się zgłosić do .(5406)

C. F. Schuppiga.
Nowa ulica.

Na Chwaliszewie 91 są pomieszkania o 
2 i 4 pokojach wraz z kuchnią do wyna­
jęcia. _________________________ .(5407)

Pościłem.
[5383]

Księgarnia ludwika lUerebaclan 
w Poznaniu odebrała na skład główny i 
poleca :

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Hfcrja Dąbrowskiego
i

Wojska polskiego
od bitwy pod Lipskiem 1813 r., 

skreślony przez naocznego świadka. 
Cena 10 sgr.

llJJ
&

Les compensations terri* 
toriales de la France

par
fioleslas Swierszcz.

Traduit du polonais 
par

ZEtlmoiidL Oolliei*.
 Cena 25 sgr.

Księgarnia
Miecz. Leitgebra

wydała co dopieroMonety
Nadgoplańskie

napisał
J. B. S.

8vo, 36 str. 7% sgr. [5245].
W komisie księgarni Ludw. lilerz-

baelm w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

Kongres europejski
w obec dneba czasn

przez
1£. Czpara.

Cena 7>/, sgr.

Hartwig Kantorowicz.
li Skład importowanych araków, 

¿rumów, koniaków i wódki iran- 
cuskiój.

Skład oclony
(5400),

za 180 kwart
, tal.

L Arac de Batavia..................................................  84__ 90
V Piękny stary Arac de Batavia............................   96—105
H Arac de Goa.......................................................... 120—150

Przedni Arac de Goa............................................180 210
Demarara Runi................................................. 84  99

K Jamaika Rum..................................................... .105 135
" Stary Jamaika Rum............................. . .... ..... .150__165

.; Przedni stary Jamaika Rum................... ..... 210—270
h Koniak .... ........................................................... 114—126

Stary koniak.........................................................135—180
' Przedni stary koniak............................................ 240
! Wódka francuska....................................i.. Z " i 135

Skład nieoclony
Araki

za kwartę 
sgr.

14—15 
16—17’/a 
20—25 
30—35 
14—16'/a

17'/a-22'/a 
25—27 ’/a 
35—45 
19—21

22'/a—30 
40 
22'/2

rozm. gatunków w '/a, ’/* leggrach z Rotterdamu przy 
frachcie franko aż do poznańskiego urzędu celnego za 
563 litrów «= 493 qt............................................ 130__460

Rum
rozm. gatunków w '/a, 'A punchionach z Londynu przy 

frachcie franko aż do poznańskiego urzędu celnego za 
96 galionów = 384 qt......................................................  115—450

Koniak
z rozmaitych lat z Bordeaux przy frachcie franko aż do po­

znańskiego urzędu celnego za 180 qt................................ 85—210

talary

Długa ul. Nro. 7 są pomieszkania do wy-
najęcia._______________________,(5405)

Umeblowany obszerny pokój do wynajęcia
od 1 października r. b. wskaże się na Ry- 
bakach pod No. 3 na parterze. (5382)

Pomieszkanie na II piętrze o 4 pokojach,
kuchni, izby dla służącej wraz z przynależy- 
tościami i wodociągiem jest przy Młyńskiej 
ul. 9 a. od 1 października do wynajęcia. 
Bliższe szczegóły u właściciela (5391)

JSKeyera Asclia
___ __ WieL Rycerska ul. 9.

Św. Harcin 59.
Od 1 października r. b. jest do wynajęcia 

obszerne mieszkanie na pierwszóm piętrze 
z meblami lub bez takich. [5366]

Cena bez mebli 600 tal._____
Komisyjny interes chmielu i zboża wszel-

kieęo rodzaju poleca się do sprzedaży, usługa 
tania i rzetelna. (.5309)

Poznań, 2 września 1868.
Tomasz Laskouskl.

Podgórna ulica nr. 15

Loterya.
Odnowienie losów do 3 klasy 138 loteryi 

uskutecznione być musi wedle planu pod u- 
tratą prawa aż do 11 września ¡r. b. do 6 
godz. wieczorem. Poznań, 5 września 1868.

Fr. Bielefeld,
[5399]___KróL główny kolektor loteryjny.

ZakSad wyrobów lnianych
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na wszelkie ¡płó­
tna i drelichy własnego wyrobu a 
zwłaszcza na .(5375)

miechy,
które dla swej trwałości, ciężkości i taniości, 
nadzwyczaj są poszukiwane.

Władysław Simon.
Ślósarska ulica 5.

Kurcze epileptyczne^^.
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. 0. Hilllgeh, B erlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie, 

uleczonych.Przeszło stu już (.4283)1

Prawdziwe węgierskie, słodkie jak cukier,
wielkie winogrona poleca w dobrym towa­
rze i tanio Kletscboff. Kramarska ulica 1.
________________ .(5373)______ _________
Następujące pod miastem Miłosławiem le- 

żące, a do masy pozostałości Hirscha Kay- 
sera należące grunta, jako to:

a) 4 morgi roli nad gościńcem kembłow- 
skim i należąca do tego stodoła.

b) ogród nad małym gościńcem winnogór-
skim, pomiędzy rolami Jakóba Fontowicza a 
Filipa Bydłowskiego leżący — role sub 
M 190. .(5387)

c) 125 prętów kwadr. roli)według planu 25
1 177 „ _ „ łąki) mapy Zilkego

są do sprzedania a chęć kupna mających u- 
prasza się, aby udawali się w tej mierze do 
bankiera p. Maurycego Kaysera sen. w 
Berlinie.

Okazye do Ameryki na okrętach pa 
rowych i żaglowych wskazuje i zawiera 
ważne kontrakty przejazdu konces. ajent je- 
neralny, kapitan okrętowy C. ISeltmer 
w Berlinie, Rudersdorferstr. No. 17. Na 
frank, zapytania daje się każde potrzebne 
objaśnienie a pouczające druki przesyłają się 
franko. Parowe okręty odchodzą co sobotę 
a żaglowe dnia 1 i 15 każdego miesiąca. 
Ajenci przyjmują się pod korzystnemi wa­
runkami. (5233.)

Cały dochód na ęel
dobre czynny!

. Księgarnia I.. Blerzbachn w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło £

Ign. Pietras ze wskiego
%end - Awesta

czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają 
clłdatś“, trzeci tom „Ityspered 
i Jasna/'

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tćj mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla którćj cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

o.

a « a na 
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Doniesienie lekarskie 
dla Poznania i okolicy!

Wszystkim tym pacyentom, którzy cierpią 
na zastarzałe choroby a chcą mnie konsul­
tować donoszę,? iż .(5374)
w czwartek dnia 1O i w 

piątek dnia II bm.
obecnym będę w Poznaniu (w hotelu pod 
Czarnym Orłem.)

Godziny do rozmówienia od 8.do 1 i od
2 do e. ¡jr ^oewenstein,
homeopatyczny lekarz specyalny z Berlina, 

(dawniej Świecią.)

Skład

Właśnie wyszedł z druku:
Posener

C. K. Babbowa (z Środki) mąki 
parowój znajduje się od dnia dzisiej­
szego u Fromma, Sa- 
pieżyński plac 7, gdzie przy odbiorze 5 
funtów obliczają się ceny za centnar sig 
płacące. (5368),

Wohnnngs-Anzeiger
na rok 1868,

Cena 1 tal. 7ya sgr., oprawny 1 tal. 121/2"?sgr. 0 
Dla pp. prenumeratorów jest do nabycia po cenie subskrypcyj-

nój, t. j. 25 sgr. za broszurowany i 1 tal. za oprawny egzempl.

Ludwik Merzbach.
Dr. Bcringuier’a arom, lekar. wysyok koroimyi 

(Kronengeist Quintessenz d’Eau de Cologne) 
rzez znakomitą swą dobroć dlą gospodarstwa 
omowego pożyteczny, w podróżach pomo­

cny a do toalety przyjemny; butelka orygi- 
nalna po 12% sgr.Heringuier’a

olej z korzeni rośłinnyh do włosów — „
celem ząchowania, wzmocnienia i upiększen a włosów na głowie brody, jako też ce- 5 
lemzapobieżeniataknieznośnemu tworzeniu się łuski liszai; butelka oryginalna 7’/ sgr i
--------— Braci Bieder Prof. dr. Albersa

Balsam, mydło z oleju r.adreńskie 
orzecha ziemnego Karamele piersiowe

jako bardzo łagodny, upię- i jako znakomity środek do-
_ z-.j.i, j mowy u zdrowych i chorych od wielut

lat ulubiony.

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
paczce 10 sg.

zapieczęto­
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr.

’kszający i orzeźwiający środek domycia 
[¡powszechnie uznane.

S^Sklad Jedyny dla Poznania u Hermanna Moegclina 
Podgórna ul. No. 9, róg ulicy Wilhelmowskiej. jako tćż dla Międyzohodn: u L. 
Stargardta, Bydgoszczy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterström, Grodziska: 
Louis Streisand, Inowrooławla: J. Lindenberga, Łobżenicy: C. A. L ubenau, Na­
kla: A. Podgórski, Nowegotomyśla: W. Peikerta, Ostrowa: C. E. Wichura, Ple­
szewa: J. Joachima, Rawicza: R. F. Frankego, Wolsztyna: Ernesta Andersa, 
Krotoszyna A. Levy, Wągrówca: Ed. Kremp. [2137]

_ _ ïnseraty każdego rodzaju
umieszcza pod'najllberalniejSKeml warunkami codziennie'^w'^izlennlkacb 
wszyatkirh krujów

Ekspedycya anonsów
«. L. Ihuihi' i Sp.

Frankfurcie n. M,
Bleidenstraise 47,

Hamburgu,
Alter Stein weg 42

i Brukseli,
Ruo de Pépin 33.

£»4- 09 
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na Badenią: Th. Paul mt. w Mannheim, 
Juliusz JHellT w Fryburgu i Br.

na Bawaryą: CL W. Rau w Monachium, 
Alojzy Blenseblk Iw Norymberdze. 
F. J. Blanz w Wiirzburgu,

na Wyrtembergią: Adolf Haas iSp. wStutt- 
gardzie,

na Wksięstwo heskie: Jerzy Hof w Darm­
stadt.

Ajenci jencralnit
na Nasawią i Heayą nadreńską: Jos. Aumiil-1 

1er w Moguncÿi,
na prowincyą nadreńską: Artur Barnlek 

w Kolonii n. R.

na Holandyą: J. C. Selilemann w Amsterdamie, 
na Szwajcaryą: A. Senn w Bernie.

na Hesyą elektorską, Turyngią i Hanower: J. 
Hornthal w Cassel.

na Westfalią: Kar. Heinert w Hamm. 
na Saksonią: J. Wallerstelu w Dreźnie.

Przez specyalne układy jesteśm
y 

w Btanie um
ieszczać pod



Dla szanownego 
Duchowieństwa i

Skład mój poleca wielki wybór goto­
wych rewerend, paletonów, surdutów 
i płaszczy podług przepisu sporządzo­
nych z jak najlepszych materyi i po 
jak najtańszych cenach.

Uwagę zwracam na firmę
”* A. Cohn,
w Poznaniu przy Starym Rynku obok 

kupca Antoniego Schmidta No. 64. 
Stalunkipozamiejscowe wykonywasię

natychmiast po nadesłaniu miary z o- 
dzienia. (5221.)H

Broń myśliwską
fabrykat Jóe. Offei manna

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w Bydgoszczy 1868.

Pojedynki ....................... pocz. od 2% tal.
Dubeltówki................... „ 52/, „

„ damasc. i patent.. ,, 101/, „
Lefoszówki................... „ 22 „

Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4890J

Jćz Offeriuanna filia,
Królewiec w Pr. Tragh. Pulverstr. 18.

Kocieł miedziany
nowy, 101/, stopy długości, 46 cali w śre­
dnicy, objętości około 2800 kwart, jest z po­
wodu zaszłych okoliczności stosunkowo ta­
nio do nabycia

w fabryce machin

w Poznaniu.
O

62]

Skład mój poleca wielki wybór gar­
derób męzkich, jesiennych i zimowych 
z materyi francuskich i niederlandzkich 
i liberyi wszelkiego rodzaju podług naj­
nowszego modelu paryskiego i angiel­
skiego sporządzone po jak najtańszych 
cenach, jako to: garnitur jesienny, 
składający Się:

z żakietu, spodni i kamizelki od 8 tal. 
począwszy,

zimowe paletony od 7 tal. 
twiny, płaszcze warszaw, od 
surduty czarne od 7 tal. 
spodnie z kortu dubeltów, od 3 tal.

Uwagę zwracam na firmę
moj$ A. Cohn,

polèca w najótót'szym wÿVbfze i jak 
najtaniéj [5395].

¡S.Kantorowiez,

w Poznaniu przy Starym Rynku obok 
kupca Antoniego Schmidta No. 64. 
Stalunki pozamiejscowe wykonywa

się natychmiast po nadesłaniu miary 
z odzieży. (5220.)

Barcbany,
¡Dery do spala i juta, 

Mat.crj'e na.¿ery <b sssg itd.

(skład płócien i dywanów, fa-'. 
bryka bielizny)

65 Rynek 65.

\oia!i
VS Intera zakład modernizowania i prania garderoby pierze garde­

robę męzką w sposób chemiczny podług metody Drezdeńskiej jak najdelikatniej, 
fasonuje i modernizuje zarówno takową zupełnie jak nową po bardzo miernych 

15401]cenach.

Hôtel de 1’Eurepe, Gniezno,
Objęty przezemnie na dniu dzisiejszym Hotel polecam usilnie do łaskawego 

nwzględnienia szanownćj publiczności podróżującej z zaręczeniem najakuratniejszej i naj 
lepszćj usługi jako też cen przystępnych.

Franciszek Hriigel,
[5371] dawniejszy pierwszy kelner w Oehmlga Hotelu de France w Poznaniu.

Na porę zimową polecam mój skład pianinów według 
najnowszych wzorów w eleg^atncki^tn wykonaniu, 
silnego głosu i z żelaznemi ramami po cenach fabrycz­
nych pod 31etnią g-wai-ancyst

Fortepiany narządzirją i stroją
rzetelnie i jak najtaniój. t . Hlrit,

(5390) fabrykant fortepianów, św. Marcin 60

Kerltcs, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Bfierllo,
Restaurant français

Charles Hanus
Langlet et C“ Successeur

16. Lister den Lissden 1©.
Réunion de la société polonaise

Déjeuner à fia fourcfiwtt©
et

Diners sa toutes heures
Grands et petits Salons de Société. (2025.)

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
— -ma — -■ r nawa

Bardzo dóbr 
wyuczony 
szewem.

dobry i ładny wyżek kompletnie 
jest do nabycia w Kajewie pod Ple-

Hortiobls.
(5221)

Reiinenpfeuntga
plasterki na odgaiotki

: Halli, chlubnie znane i aprobowanex Halli, chlubnie znane i aprobowane 
sztuka 1 sgr. tuzin 10 sgr. są do naby­
cia u (4559).

JT. BascSia, Rynek.

Harlemskie i berlińskie
cebulki kwiatowe

polecam 
egztmplarzać 
niki przesyłam na żądanie łaskawe franko. 
Cebulki rozsyłają się tylko aż do końca paź­
dziernika, | roszę jednakowoż o jak najry­
chlejsze przesłanie mi zamówień, ponieważ 
przy późniejszych zamówieniach gatunki nie­
które często już są rozebrane. Listy i pie­
niądze proszę frankować a zarazem dołączyć 
cośkolwiek za opakowanie. Dla ułatwienia 
szanownym moim odbiorcom poglądu zesta­
wiam małe sortymenta i sprzedaję:

A. erhulhi do trybowania.
12 sztuk byacyntów różnego gatunku, 1 tal. 
12 • z imionami, 1’/3—l2'a tal.
12 « »12 tulipanów’, 18 kroku­

sów, 2 tacety, 2 narcysy za 2 tal. 
fii. cebiiliii ogrodowe.

100 sztuk hyacyntów różnego gat. 5—6’/a tal. 
100 • tulipanów « « 2/3—3 tal.
100 • krokusów « • % tal.

AVqjeieełi Krause, 
ogrodnik artystyczny i handlowy, 

Strzelecka ul. 13/14.
(5312) niedaleko fabryki Cegie skiego.

Wino grona. Szokalsbi, Dolnawilda
(5409)

pięknych gatunkach i silnych 
ch po cenach rzetelnych. Cen-

lilienesa.
mami wąt robią nenii, 
Itlaninmi żóitemi i zmar­
szczkami. Tylko przez sławną 
w świecie całym Aiilianezętym JLilianezę 
przywraca gię pięk­

ność i inliitlość a usuwa wszyst­
kie nieczystości skóry, w razie nle- 
skntkowania zwracają się pieniądze. 
1 butelka 1 tal. Pół butelki 17 sgr. 
bez gwarancyi. (4558)
Tynktiira ¡;or«st wywołująca, 

"Fnrlioof ecest. 
Najpewniejszy środek, aby i nito-> 

dym jeszcze Iwlriona urosła 
silna mocna broda. Butelka 8 i 15 sgr.

«io farhowanin wiosów,
najwyborniejszy ze wszystkich dotąd 
istniejących, farbu;e natychmiast pra­
wdziwie na brunatno i czarno. Pod 
gwarancyą butelka 25 i 12’/a sgr.

Dostać można u JT. filaiyelia.
Rynek.

Médaille de la société des 
scienses industrielles i’e Paris.

Prcca z siweini włosami 1
Melanogène

lokal 
handlowy wraz z 
kantorem jest do
wynajęcia przy Wil
helmowskiej ul. 9.

Jakób AnpcL

Handel spedycyj y, przeladowań, węgli kamiennych, 
komisyjny i incasso

poleca się do epedyeyl we wgxy*tkieh kierunkach Stroju 1 zaijra- 
nlcy pod zaręczaniem najtańszćj i najakuratniejszej usługi.

Transport kotłów parowyca, machin i mebli
na najbardziej do tego stóśownych wozach. ___ [4778]

W
Pasu JL Cr. praktycznemu le&arzowi

zębów w Wiedniu Stadt Beguergasse Ho. 2.

Wystawa przemysłowo-rólnicza
w Kościanie.

dniach 11 i VS paź tli "
. przemysłowo-rólnićza kołi

Z biegiem lat dziąsła moje stały się słabsze, chorobliwe, zap: 
spuchnięte, puchlina rozciągała się nawet na podniebieniu, utrudniając mi nietylkó 
żucie ale nawet i połykanie. Zęby się chwiały, wystawały naprzód, nie mogłem 
jeść nietylkó mięsa ale i innych potraw. Używałem wiele zachwalanych środków, po 
—[większej części bez żadnego skutku, niektóre z bardzo niedostatecznym słabym. il_h  .4 A — r, 4*4» stotyty,/-ityto yytzy/Ity [40 wcit- i 111FT yy/y yyy/Ty.

Mannę od wieków, k po­
wodu swych ziiabonii- 
tycls własności przez wie­
le pim aą lek orskich za- 
leeane .(4889)

lersefeurgskie 
|c^arns czyii gorż ie piwo]

poleca się niniejszóm jako uzna­
ny środek posilający. 
Cena ztąii butelki 4 sgr.

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza się 6 fen.
Sprzedającym z drug-lćj 

ręki odpowiedni rabat.
Rerseburg u. 1868.

Karól Berger,
browar wiejski.

Stósowne mianowicie do wywozu.

Dicquemare aîné w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we v/szy- 
stkich odcieniach, boz niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepszy zc 
wszystkich do tyehczasowycb. [4564].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

Burki przeciw astmie
aptekarza liewasseur.

Leczą rychło i niezawodnie"'astmy. Do­
stać można w Paryżu u wynalazcy przy ul. 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. SSru-
nona M5czyńalilcg;o; w Poznaniu w 

dra Hsńlłlenlcza. [2237J.

naji
sku

® ® ... - u
t-i W dniach 11 i 18 pazdsiernt 
wystawa przemysłowo-rolnicza kółek włoś' 
czewa, Konojądu, Rąbina, Dłużyny powiatu 
babimostskiego.

tJdział w tój wystawie dozwolony każdemu. Otwarcie wystawy odbędzie 
się w niedzielę dnia 11 października r. b. po ęcjhytćj sumie w kościele farnym 
o godzinie 1 z południa w sali stęzelpipy. Chcący brać udział w Wystawie a nie 
będący członkami kółek włościańskó-rólniczycb, winni o tćm zawiadomić Za­
rząd podpisany na dni 10 poprzednio a przedmioty przesłać kosztem własnym 
najpóźnićj do 9 października wieczorem na salę strzelecką — bydło zaś w po­
niedziałek 12 października do godziny 7 z rana na targowisko.

W imieniu Zarządu (4851).
Węcfiewski z ftiełęgowa.

odbędzie się w Kościanie 
Owa, Kieł-; 

ńtu powiatu

tkiem. ’ Nareszcie dostałem pańską Anatherynową wodę do ust i już po pier- 
wszem jej użyciu uczułem znaczną ulgę, po kilkorazowćm użyciu znikło zapalenie 
i opuchnięcie; z( ’
w posadzie swój 

i inne twarc
atherynowej wody do ust*), nie mogę zamecnae złożenia pani

ękowania, zalecając każdemu niezrównaną skuteczność tejże wody, 
na ból zębów. (5372.)

i uczułem znaczną ulgę, po kńkorazowem użyciu znikło zapalenie 
ęby, które poprzednio mógłem palcami wyciągać, wzmocniły się

dzia-
jącej także

Drohobycz, 1 maja 1867 r. Zawadski.
wdowa, Podgórna ulica 9.

Winogrona do kuracyi i stołowe
pudełkach po 1, 2 i 3 tąlary, rozsyłają

Reissen.
la <ócis.«»ler,

wina i właściciele winnicy,

[5378]

•tworzył z dniem 1 września r. b. w Strzelnie w Rynku

Handel korzeni, win, cygar itd.
[5379]

winogrona
w bież, roku mianowicie piękne i do kuracyi stosowne, 

S’/2 sgr, za funt brutto za frankowaném prze- 
. [5318]

polecając się szanownćj publiczności i przyrzekając obok taniości przyzwoitą usługę.

Na porę jesienną 1868,
Magazyn mój

damskich płaszczy i gotowych sukien

rozsyłam znowu akurątnie po cenie 
słaniem pieniędzy.

Przepis kuracyi bezpłatnie.

Griistaw Sander,
W ZieloiłOgÓPZG "VV SSzląsliLl.

podług najnowszych faęonów francuzkich 
iwyksi'polecam od najtańszych do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj 

tym wyborze.
Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i w jak najkrótszym czasie. 
Wyroby i garnitury do konfekcyi w jak najtańszych cenach.

Robert SchmidtFoznań.
Rynek Vo. 63.

[53Ó0J (dawn. Antoni Schmidt.)
Dawniejsze płaszczyki itd. itd. po zniżonych cenach.

łaska~wt> uwagę!
Po wystąpieniu z Spółki pana Morgenstern znalazłem w osobie fotografa pana 

Sperling przez długoletnią praktykę bardzo doświadczonego i dzielnego pracownika, 
tak że znów jestem w stanie względem fotografii przez akurstną i doskonałą pracę każ­
dego zadowolnić. Upraszam przeto szanowną i szlachetną publiczność o łaskawe uwzglę-

Antoni Drózd,
(5278) przy placu Wilhelmowskim No. 6, w ogrodzie.

Edward Seiler

Smarowidło do skór.
Szwedzkie smarowidło do butów myśliwskich 

A. H. Saegera i Sp. w Berlinie.
Jedynie i wyłącznie jako wyborne smarowidło do skór uznane na | 

pomorskićj agronomiczno-przernysłowćj wystawie w Szczecinie, na wy-1 
| stawach ryb w Bergen w Norwegii i w Boułogne s. M. we Francyi, jako J 
tćż na powszechnćj wystawie w Paryżu i medalami srebrnemi i bronzo- 
wemi zaszczycane, używa się tak zimą jak latem, posmarowane zaś niśm 
nawet delikatna skóra cielęca, trzewiki, boty, uprząż na konie, fartuchy I 

| powozowe i pokrycia, pasy przy machinach, węże u sikaw ek itp. nie 
prseituszrzają zgula wody, utrzymują się w| 
damie suiękkint $ giętkim, tak że lakowe s 
gdy nie pękają a skoi*a w dwójiiusób staje s 
trwalszą. Do każdćj skóry użyć można po owćm smarowidle, nie i 
mającćm woni nieprzyjemnój, natychmiast znowu szuwaksu zwyczajnego 

! lub laku, w którym to razie przybiera skóra ciemny połysk a smarowi- 
i dło nie schodzi.

Na przytoczonych powyżśj i innych wystawach stały piękne bóty 
cielęce bezustannie przez sześć tygodni w wodzie, nie przepuściwszy naj-1 
mniejszój wilgoci i nie zmieniwszy się w niczćm. (5384) '

Większa część oddziałów król, pruskićj armii używa tego smarowi­
dła do skór a najchlubniejsze ich świadectwa z dwunastoletniego użycia J 
przedłożone być mogą.

Skład na Poznań u pana Adolfa Asclia Zamkowa ulica 5. | 
Puszki blaszsne o 1 funcie 14 sgr., ’/2 funt. 7'/2 sgr., '/4 funt. 5 sgr., 
garnuszki kamienne 2 sgr., dla sprzedających z drugićj ręlji tanićj.

/ A. H. Saeger i Sp*

Świeży

cement portland.
poleca jak najtaniéj [5247].

Hudofif Rabsilber.
Ä. Spargnapaniego

Lwowską
fiaźfflicrżówb
poleca [5403]

T. Luziński.
! Świece !

woskowe od 6 sgr. do 3 tal. sztukę z wosku 
czystego, wyśmienicie bielonego, poleca po 
cenach fabrycznych

J. Zapafiowshi,[5367] ul. Wrocławska 35. ’

Prawdziwy 
angielski porter 
Imperial i Dou­
ble Brown Stout
od Barclay Perfitins & 
Gonap w Londynie jako
Pale Ale i Vi- 

etoria Ale 
poleca po najtańszych ce­
nach hurtowych

A. Cichowicz.¡5404]

Sńl kuchenną
z Sclioeuebeck, 

w miechach oryginalnych,
j polecają jak najtaniej [5381]

Br. Andersch.

Legnicy.
Naj większa fabryka fortepianów

w Szląskn.
Cenniki przesyłają' się franko na listowne zapytania. [5209]

Czwarta aukeya.
Aukcya tegoroczna

rozpłodowych francuz, merynos, pełnej krwi)t 
i francuzkich merynosowych pół krwi ) *
odbędzie się dnia 30 WrZeSUłU T. Si. P° południu o 1 godzinie.

I Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się franko.

Dcm. Olsztyn (Aiłepstęin) pod Olsztynem Prnsy WscL
bról&ztftbi obei aiiiliuftian. [4964]

Ludwika Mersbaeh» w Pssaasfa.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Og-roctnik żonaty, zna­

jący się dokładnie na chodowaniu 
drzew owocowych i warzyw, znaj­
dzie miejsce od św. Michała lub 
Nowego Roku w Dom. Rado- 
nilce p. Czerniejewem. Osobi­
ste przedstawienie się i wiarogo- 
dne rekomendacye są wymagane. 

[5292]
Ośmiokonną bfeomnfeHę

wraz z doskonałą mlocliarulą ma za­
raz do pożyczenia pod korzystnemi warun-
kamt. Urbanowski,

[5394] Grobla Garbarska 1.

Dobra Mrostkowo, w po­
wiecie Wyrzyskim, obejmujące

«Kiln TT.AT.rr ™ L+At’0<przeszło 3500 mórg, w któ^o 
mieści się 1200 mórg łąkr^oo 
Notecią, a położone pomiętk ‘ ™ 
łośiiwiem a Osiekiem, s,^> 
uregulowania stósunków, 
na sprzedaż. O waru „
wiedzieć się można u niżej podpi­
sanego. (5376)

Krabowski,
rzecznik i notaryusz, 

w Poznaniu, przy ul. Młyńskiej 16.

900

W zakupnie i sprze­
daży dókr, lasów, hi­
potek, jako też w inte­
resach komisyjnych 
każdego rodzaju po­
średniczy (944)

Mzef Madziejewski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Dnia 1.5 Awrześnia rb. 
i następ., począwszy z rana o go­
dzinie 9, sprzedawany przez li- 
cytacyą za gotową zapłatą będzie 
inwentarz żywy i mar­
twy na probostwie w Ostro­
wie. Pod licytacyą przyjdzie 
prócz różnych porządków gospo­
darczych: 6 koni, 8 źreb., 3, 2, 
1 rocznych i 24 krów włącznie z 
jałow. (5343)
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Zielonogórskie
winogrona

poleca

T. Luziński.
W-’

liska j

[5403]

Prawdziwą 
gotajską i brunświcką 
kiszkę cerwelatówą, 
hamburgską wędlinę 

zwojach, jako tćż 
świeżo wędzone wę­
gorze morskie odebrał

Jako!» Appel,
5971 Wilhelmowska ul. 9.[5397]

W niedzielę rano
6 wrze3. przybędę j 

t znowu do hotelu Kei-j 
* lera z wielkim < 

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. Iliiinaisn,

15385] ’ ” ' '
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handlarz bydła.

Ogród ludowy.
Przy niepomyślrem powietrzu na wiel­

kiej sali.
Dzisiaj w sobotę 5 i w niedzielę 6 września

Wielki koncert
pÓłllfllflSO-iSH'111! Cdi. Śjlie- 
kvaków fewiii‘tet»wycli 6 

k upięto wycia
pod dyrekcyą basisty Strach. Wystąpienie 
panów Buchmasn tenorzyst)^ Briichner 
tenorzysty, Heok barytonisty i Hanke ko­

mika i przedstawiacza charakter.
Cena wnijścia 21/, sgr. Bilety familijne na 

3 osoby 5 sgr.
Otwarcie kasy: Początek:

w sobotę o 6 godz. w sobotę o 7% godz. 
w niedzielę o 4 godz. w niedzielę o 5 godz.

Codziennie koncert a przy niepomyślnem 
powietrzu ra wielkiej sali.

[5398] Simii
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